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(f) PRAGA (PAP). W dniach 
3—5 grudnia br. odbyło się w 
Pradze plenum Komitetu Cen
tralnego Komunistycznej Par
tii Czechosłowacji.

Referat „Niektóre zagadnie
nia ideologicznej, masowo - po
litycznej i organizacyjnej pra
cy partii“  wygłosił Antooin No
votny. Referat na temat wybo 
rów do Komitetów Narodo
wych oraz przygotowań do 
X Zjazdu Komunistycznej Par
tii Czechosłowacji wygłosi! 
V. Siroky.

Plenum zaaprobowało refe 
raty i przyjęto je jako dyrek; 
tywy dla pracy partii.

Jednomyślnie przyjęto wnio-

sek prezydium KC KPCz w 
sprawie zwołania na 11 — 13 
czerwca 1954 r. X Zjazdu Ko
munistycznej Partii Czechosło
wacji z następującym porząd
kiem dziennym:

1) Referat sprawozdawczy o 
działalności KC KPCz i dalsze 
zadania partii;

 ̂ 2) Referat sprawozdawczy 
Centralnej Komisji Rewizyjnej,

3) Dyrektywy dla ustalenia 
perspektywicznego pianu roz 
woju gospodarki narodowej 
na rok 1955 i na lata 1956— 
1960;

4) Wybory Komitetu Cen
tralnego KPCz i Centralnej 
Komisji Rewizyjnej.

Dziesiątki wagonów maszyn 
rolniczego idą codziennie

( f)  Odpowiedzialne zadania w realizacji tez przedzjazdowych 
stoją obecnie przed załogami fabryk maszyn rolniczych — 
trzeba przyspieszyć rozwój mechanizacji naszego rolnictwa 
oraz podnieść jakość maszyn i sprzętu — dostarczanych dla 
wsi, by stworzyć warunki do poważnego zwiększenia produk
cji rolniczej w całym kraju.

P rzy ja zd  de legac ji 
dz ia łaczy  k u ltu ra ln y c h  N R D

(f) Z okazji rozpoczynające
go się Tygodnia Postępowej 
Kultury Niemieckiej w Polsce, 
6 bm. z NRD przybyła do War
szawy na zaproszenie Komite
tu Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą 17-osobowa delega
cja niemieckich działaczy poli
tycznych, społecznych i kultu
ralnych z przewodniczącym 
Berlińskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju profesorem Uave- 
mannem na czele.

Gości niemieckich witał na 
dworcu prof. Kazimierz Kura- 
towski — członek Prezydium 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, członek Prezydium 
PAN, przedstawiciele KWKZ, 
PKOP oraz organizacji spo
łecznych, instytucji nauko
wych i kulturalnych.

Na dworcu obecny był Amba
sador NRD w Polsce S. Hey- 
mann.

*
W ramach Tygodnia Postę

powej Kultury Niemieckiej 
przybyli do Warszawy na za
proszenie Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą: śpie
waczka Gudrun Wiistemann — 
solistka Oper Drezdeńskiej i 
Berlińskiej oraz śpiewak Kurt 
Rehm — solista Opery Berliń
skiej.

Na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za
granicą przybyli w dniu 6 bm 
— w ramach wymiany kultu
ralnej między Polską i NRD— 
znakomity kompozytor niemiec
ki Otmar Gerster z małżonka 

(PAP')

Już obecnie każdy dzień pra
cy załóg tych fabryk — to dzie
siątki wagonów sprzętu rolni
czego wysyłanego do rozprzeda- 
ży wśród chłopów, którzy zaku

pując maszyny korzystają obec- 
n:e z wydatnej obniżki cen. 
Także POM-y i PGR-y korzy
stają ze zwiększającej się pro
dukcji maszyn rolniczych.

116 kopaczek konnych i sadzarek ponad plan listopadowy

Poważne rozbieżności 
na konferencji bermudzklej

Laniel nie bierze udziału w rozmowach 
w sprawie „armii europejskiej“

(f) LONDYN (PAP). Kore
spondent agencji Reutera do
nosi z miasta Hamilton na 
Bermudach, że premier Laniel 
nie brał w sobotę i w niedzielę 
udziału w obradach szefów-i 
mocarstw. Laniela zastępowa 
minister spraw zagranicznych 
Bidault. Rzecznik delegacji 
francuskiej Bayen zakomuniko 
wat, że premier Laniel z powo 
du przeziębienia nie uczestni 
czy w obradach Bayen — jak 
podaje korespondent amerykań 
skiej agencji prasowej United 
Press — „podkreślał, że przy
czyną nieobecności Laniela na 
naradach nie jest niezadowo 
lenie z konferencji, lecz rze 
czywista choroba“ . Korespon 
dent UP dodaje: „Nieobecność 
francuskiego premiera na so
botnim posiedzeniu była tym 
bardziej dziwna, że w towarzy 
stwie dwóch członków delega 
cji spacerowa! on w sobotę w 
potudnie po ogrodzie klubu 
„Mid-Ocean“  i fotografował 
się“ .

Przedmiotem obrad w sobotę 
ł w niedzielę była m. in. spra
wa „arm ii europejskiej“ , któ
rej omówienie zaproponował 
prezydent Eisenhower.

LONDYN (PAP). Omawia
jąc doniesienia na temat roz
bieżności jakie wyłoniły się 
podczas konferencji na Ber
mudach, korespondent „Sunday 
Times" — Brendon podkreśla, 
że „niedawne aluzje co do bar
dziej elastycznej polityki USA 
na Dalekim Wschodzie mogą 
okazać się na danyrr etapie po
zbawione wszelkich podstaw.

Sytuacja Francuzów jest na
der skomplikowana. Laniel i 
Bidault nie rozmawiają ze so
bą“ .

NOWY JORK (PAP). Agen
cja Associated Press podaje, 
że na Bermudach powszechną 
uwagę zwraca fakt nieobecno
ści premiera Laniela na nara
dach szefów trzech mocarstw 
zachodnich. „Krążą pogłoski — 
podaje korespondent Associa
ted Press — że Laniel pragnie 
odgrodzić się od toczącej się 
we Francji bitwy w sprawie ar
mii europejskiej, ponieważ l i
czy na to, że może być wybra
ny prezydentem Francji“ .

Korespondent United Press 
wyraża przypuszczenie, że cho
roba Laniela jest „chorobą dy
plomatyczną“ .

Plenum KC Włoskiej 
Partii Komunistycznej
(f) RZYM (PAP). 6 grudnia 

rozpoczęło się plenum Komite 
tu Centralnego Włoskiej Partii 
Komunistycznej. Palmiro To 
g lia tti wygłosi! referat na te
mat: „Zadania i udziat komu 
nistów w walce o nowy kieru
nek polityki włoskiej“ .

„New York Herald Tribune“  
podaje, że na konferencji na 
Bermudach ujawniły się różnice 
zdań. Prezydent Eisenhower — 
czytamy w tym dzienniku — dą. 
-żyć Będzie przede wszystkim 
do utworzenia armii europej
skiej.

Agencje prasowe donoszą, że 
na Bermudach omawiano pro
jekt odpowiedzi na notę ra
dziecką w sprawie konferencji 
ministrów spraw zagranicznych. 
Szefowie trzech rządów zachod
nich gotowi w zasadzie przy
jąć wniosek Związku Radziec
kiego w sprawie odbycia kon
ferencji czterech mocarstw w 
Berlinh. Ujawniły się jednak 
między nimi różnice zdań od
nośnie terminu odbycia tej 
konferencji. Stany Zjednoczone 
kierują się dążeniem do prze
forsowania ratyfikacji układu 
w sprawie armii europejskiej 
przez parlament francuski.

Ciągniki zwożą codziennie z 
fabryki „Pionier“  na rampę w 
Strzelcach Opolskich tyle sa
dzarek, kopaczek, sieczkarni i 
Innych maszyn, że zajmują one 
co najmniej 7—8 wagonów 
4 hm. maszyny „Pioniera“  wy
pełniły 10 wagonów. I tak do 
PZGS w Węgrowie wysiano 
3-wagonową przesyłkę z 55 
sieczkarniami i kopaczkami, 2 
wagony o podobnym ładunku 
wyszły w kierunku Sokołowa 
Podlaskiego, a jeden do Prza
snysza. W tym samym dniu za
ładowano ponad 40 maszyn dla 
PGR-ów, m. in. dla zespołów:

Walęcz w pow. Wąbrzeźno i 
Ostaszewo w pow Toruń.

Załoga „Pioniera“ , która w 
listopadzie wyprodukowała po
nad plan 116 kopaczek konnych 
i sadzarek ziemniaków, syste
matycznie podnosi jakość swej 
produkcji. Uwzględnia się tu 
żądania i uwagi zgłaszane 
przez rolników, co pomaga w 
usuwaniu wielu usterek, obni
żających wytrzymałość lub 
sprawność maszyn. Zwiększono 
m. in. zbiornik przy sadzarkach 
ziemniaków,

2andarowej oraz przeszkolenie 
274 pracowników na spawaczy 
elektrycznych, kowali mecha
nicznych, tokarzy itp. — wszy
stko to złożyło się na dalszy 
rozwój postępu technicznego w 
fabryce, a co za tym idzie — na 
wzrost produkcji. Podjęte dla 
uczczenia 36 rocznicy Rewo
lucji Październikowej oraz II

i sprzętu 
na wieś
Zjazdu partii zobowiązanie 
wyprodukowania ponad plan 
roczny 710 pługów ciągniko
wych przyczepnych i zawiesza
nych oraz 2.200 innvch narzę
dzi rolniczych zatoga „U n ii“  
zrealizowała już w blisko 65 
proc., dając rolnikom kilkaset 
pługów i bron wysokiej jako
ści.

1F laboratorium Instytutu Zootechniki

Maszyny muszq być najwyższe] jakości
Dobrą markę w całym kraju I Cieszymowo w okręgu gdań-
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którego rozmiary 
były do niedawna mocno kry
tykowane.

30 procent więcej narzędzi i części wymiennych 
niż w ubiegłym roku

Bocznicę kolejową Fabryki 
Narzędzi Rolniczych „U nia“  w 
Grudziądzu opuszcza dziennie 
przeciętnie 15 wagonów — 
wioząc nowy, błyszczący la
kierem sprzęt rolniczy do 
PZGS-ów, POM-ów, PGR-ów 
w całym kraju.

4 bm. 38-osobowa brygada 
przeładunkowa Antoniego Mo 
drzejewskiego załadowała na 
wagony około 130 pługów i kul - 
tywatorów ciągnikowych, ople- 
laczy i bron. Transport odszedł 
m. in. do PZGS w Ząbkowi

cach Śląskich, do PGR w Slo- 
nowie, woj. poznańskie, oraz 
do POM w Dąbrowie, woj. 
opolskie.

Fabrykę opuszcza obecnie o 
ok. 30 proc. więcej narzędzi 
rolniczych i części wymiennych 
niż w roku ub. Zrealizowane w 
pełni zobowiązanie przeprowa
dzenia malej mechanizacji od
lewni, zastosowanie noża Ko- 
lesowa przy skrawaniu 8 dal
szych detali, stosowanie na 27 
stanowiskach roboczych metody

mają brony talerzowe, opielą 
cze zawieszane, kultywatory 
konne i ciągnikowe oraz wy- 
orywacze do buraków produ
kowane w Słupskiej Fabryce 
Narzędzi Rolniczych. Dzienna 
wysyłka — to cztery do pięciu 
wagonów maszyn i narzędzi 
rolniczych kierowanych w róż
ne strony kraju. 4 bm. pracow
nicy ekspedycji z brygadzistą 
Bronisławem Bochenko załado
wali 8 wyorywaczy, 14 bron ta
lerzowych, 10 kultywatorów 
konnych, 12 kultywatorów ciąg
nikowych i wiele części wy
miennych. Na wagonach — 
adresy: zespołów PGR Gdańsk, 
Pszczółki, Lisewo, Czernino,

skim, zespołów: Górawino, My 
ślino i Rokosowo w okręgu ko
szalińskim oraz PZGS w Gdań
sku.

Brygada Bronisława Bochen
ko, przy ładowaniu zwraca 
baczną uwagę na przepuszcza
ne niekiedy przez kontrolę tech
niczną usterki. „Szczególnie te
raz, po uchwałach IX Plenum 
naszej partii — mówi bryga
dzista, a zarazem grupowy 
partyjny Bochenko — również 
i my staramy się kontrolować 
wysyłane maszyny. Muszą one 
dobrze służyć wsi. Więc też 
muszą być najwyższej jakości 
tak, jak mówią w swoim apetb 
Saj, Sygdziakowa, Morawski 
i Górecki“ .

Sieczkarnie i kieraty z Włocławka
Od samego rana w Kujaw

skiej Fabryce Maszyn Rolni
czych we Włocławku samocho
dy ciężarowe przerzucają z 
magazynu na rampę kolejową 
maszyny przeznaczone do wy- 
syiki. Ponad 80 nowiutkich 
sieczkarń i kieratów wysiano 
4 bm do powiatowych związ
ków gminnych spółdzielni w 
Płocku woj. warszatYskie, Kut
nie woj. łódzkie, Swieciu woj.

bydgoskie i Kole woj. poznań
skie.

Najwięcej sieczkarń wysyła 
fabryka we Włocławku do 
PZGS-ów i POM-ów woje
wództw: rzeszowskiego, byd
goskiego i poznańskiego, a kie
ratów — do województw: war
szawskiego, bydgoskiego, bia
łostockiego i lubelskiego. Do 
tych samych województw idą 
również m. in. wafy pierście
niowe, międlice do lnu.

Załoga Gorzowskich Zakładów Włókien Sztucznych 
podejmuje walkę o lepszą jakość produkcji

Pracownicy Ins ty tu tu  Zootechniki w Krakow ie dr Stanisław  
Trela i mgr. Irena Podusowska przeprowadzają w pracowni 
analizy pasz doświadczenia nad wartością i  przydatnością dla 

prak tyk i różnych metod konserwacji pasz
Foto A . N owosielski

Deputowani francuscy zwiedzili 
stolicę i W ybrzeże

(f) Zobowiązania dla uczcze
nia II Zjazdu PZPR podję
ły załogi działów włókienni 
czego i polimeryzacji Gorzow
skich Zakładów Włókien Sztu 
cznych.

Ponad 500 pracownic działu 
włókienniczego z inicjatywy 
przodującej wtókniarki Danuty 
Szury podjęto inicjatywę sióstr 
Gorzkowskicb z Zakładów Włó
kien Sztucznych w Szczecinie, 
zobowiązując się zwiększyć od 
7 do 12 proc. ilość przędzy naj
wyższego gatunku.

V’ celu realizacji tego posła- 
nowlenia, od I bm. zorganizo
wano w dziale włókienniczym 
2, brygad, tworzących tzw 
ciągi produkcyjne. Wiókniarki, 
wchodzące w skład brygad, 
przekazują sobie przerabiane 
włókno i wspólnie są odpowie

dzialne za cały cyk! produkcyj
ny i jakość przędzy.

Ponieważ jakość produkowa 
nej przędzy zależy od surowca 
do tarczanego przez dział poli
meryzacji, również w tym dzia 
le utworzono brygady, które do 
starczają surowe włókno okre 
ślonym brygadom w dziale 
włókienniczym. (PAP)

*
(Obsł. w ł.). By zapai załogi 

Gorzowskich Zakładów Włó
kien Sztucznycli przetworzyć 
w wartościową produkcję, któ 
ra zaopatrzy nasz kraj w syn 
tetyczne włókno, by załogę tę 
wychować i wykształcić w służ 
He nowej chemii — trzeba wie
le pracy i wysiłku.

Przede wszystkim pracy 
i wysiłku partii i rady zakła
dowej.

Sprawa jakości nie była do
tąd nigdy przedmiotem obrad

i dyskusji egzekutywy komite
tu zakładowego Nie wyzyskuje 
się w zakładzie dla walki o lep 
szą produkcję steelonu „B ly 
skawicy" czy gazetek ścień 
nych. Duży, liczny zespól nie 
zdobył się dotychczas na wyda 
wanie fabrycznej gazetki, a po 
kazowy egzemplarz gazetki 
ściennej — zdobi gablotkę Ko 
mitetu Miejskiego, miast wła
snego zakładu.

Dotychczas w fabryce, na od 
działach nie działają radiowę 
zły, a stan ten zbyt mato nie 
pokoi organizację partyjną 
NLdosla tecznie interesuje się 
•lahą organizacją partyjną Ko
mitet Miejski PZPR w Gorzo
wie.

Sprawa ludzi — tych, którzy 
o jakość chcą i będą walczyć— 
zbyt mato obchodzi radę zakia 
dową Gorzowa.

Na naradzie w oddziale włó 
kienniczym obok spraw produk 
cji — robotnice wysunęły spra
wę trudności, związanych z do
jazdem do pracy. Nie wie o 
trudnościach tych rada zakła
dowa. Zbyt słabo opiekuje się 
młodą załogą.

Trzeba, by Zarząd Główny 
Chemików w Gliwicach wejrzał 
w sprawy związkowe Gorzowa, 
by powołał do życia związko
we organizacje oddziałowe, by 
młodzież i wszyscy pracowni 
cy Gorzowa wiedzieli do kogo 
mogą zwracać się w sprawach 
swoich bolączek i trosk codzien
nych.

Ten zespół opieki i pomocy, 
rady i kontroli potrzebny jest. 
hv wesprzeć młodą załogę do 
wykonania swoich ważnych za 
dań -r- walki o piękny, trwały, 
polski steelon. (sk)

(f) Przybyli w dniu 5 bm. 
do Warszawy deputowani fran 
cuscy, wśród których znajdują 
się b. premier Edouard Daladier 
i b. minister Jacques Soustelle 
zwiedzili w dniu 6 bm. stoli
cę, oprowadzani przez Prze
wodniczącego Komitetu dla 
Spraw Urbanistyki i Architek
tury, posła na Sejm inż. Zyg
munta Skibniewskiego,

W godzinach południowych

deputowani francuscy udali się 
samolotem do Gdańska, gdzie 
zostali powitani na lotnisku 
przez przewodniczącego Prezy
dium Wojewódzkiej Rady Na
rodowej Bolesława Geragę.

Goście francuscy zwiedzili 
następnie Gdańsk, Gdynię i 
Sopot.

Deputowani złożyli kwiaty ti 
stóp pomnika Bohaterów We
sterplatte. (PAP)

Dla uczczenia I I  Zjazdu PZPR

Na wyższy poziom podnieść pracę 
kulturalno-oświatową

Apel „Ursusa“ i FSO na Żeraniu
(f) Pragnąc uczcić II Zjazd 

Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i realizując wy
tyczne zawarte w tezach IX 
Pleiłum KC PZPR, aktyw kul
turalno - oświatowy Zakładów 
Mechanicznych „Ursus" i Fa
bryki Samochodów Osobowych 
na 2eraniu zainicjował współ
zawodnictwo, mające na celu 
podniesienie pr.ucy kulturalno- 
oświatowej w zakładach pro
dukcyjnych.

W C Z O R A J  1 D Z I Ś
Cztery lata temu jeszcze ich nie było; 

dziś, na fali zobowiązań przedzjazdowych bu
dowlę te — dzieci Sześciolatki — już deklarują 
ponadplanową produkcję. Huta im. Bieruta 
i Gorzów, nowe kopalnie i nowe kombinaty, no
we linie kolejowe i nowe elektrownie — nowe 
i coraz bardziej nowe staje się oblicze naszego 
kraju.

Gdyby w 1943 roku, w okresie najkrwawsze
go terroru hitlerowskiego, ktoś powiedział Po
lakom, że za lat dziesięć produkować będziemy 
3,6 miliona ton stali, blisko 90 milionów ton 
węgla, ponad 13,5 miliarda kiiowatogodzin ener
gii elektrycznej, obrabiarki o łącznej wadze 
ponad 20.000 ton i 6.700 traktorów, że wytwa
rzać będziemy rocznie blisko 500 milionów me 
trów tkanin bawełnianych, ok. 67 milionów jed
wabnych i 1120 tys. ton cukru — nikt nie 
uwierzyłby. Powiedzieliby ludzie, że to mrzon
ka i utopia. A jednak, polski lud pracujący, pol
ska klasa robotnicza, pod przewodem swej par
tii zrealizowały to wszystko. Staliśmy się już 
krajem przemysłowym, weszliśmy do szeregu 
krajów przodujących.

Byliśmy przed wojną na szarym końcu Euro
py, jeśli chodzi o bazę przemysłową. Trzeba 
było dwudziestu lat rządów obszarniczo-burżu- 
azyjnych po to, by w 1938 roku — bezpośred
nio przed wojną — produkcja we wszystkich 
dziedzinach była n iż s z a ,  aniżeli za czasów 
rozbiorów.

Nie mieliśmy hutnictwa odpowiadającego na
szym potrzebom i naszym możliwościom. Nie 
mieliśmy przemysłu maszynowego, który mógł
by zaspokpić wymagania kraju. Nie było w ogó
le przemysłu motoryzacyjnego ani stoczniowe
go; pomimo potężnej bazy surowcowej — w po
wijakach była chemia. Można by przykłady mno
żyć; wszystkie one potwierdzą, że byliśmy kra
jem słabym.

Nie tylko ekonomicznie.
W pamięci wszystkich, którzy przeżyli wrze

sień wyraziście rysuje się beznadziejność żołnie
rza, który musiat z pięściami iść na czołgi. Sa
nacyjna fanfaronada bluffowała, że szwadrony 
kawalerii pójdą na Berlin; rzeczywistość w bo
lesnym kontraście pokazała bohaterstwo żołnie
rza pozbawionego broni, przytłoczonego o 1 sa
mego początku kampanii przygniatającą wyż
szością techniczną hitlerowskiego wroga.

A dziś — dziś mamy już wiasny przemysł

obronny, zdolny do zaopatrzenia naszej armii 
w najnowocześniejszą broń. Dziś, również i w 
tej dziedzinie nie jesteśmy już Kopciuszkiem 
Europy.

Byliśmy przed wojną izolowani. Zdradziecka 
polityka zagraniczna rządów burżuazyjno - ob- 
szarniczych odcięła Polskę od jej przyjaciół 
i zaprzęgła ją do rydwanu wrogów naszego 
narodu, wrogów pokoju. Zaciekia- nienawiść do 
ZSRR — państwa, które rzeczywiście zaintere- 
sowane było w utrzymaniu naszej niepodległość 
i które mogło i chciało pomóc nam w zabezpie
czeniu przed hitlerowską napaścią — byta za
sadniczą wytyczną becków i rydzów. Przyjaźń 
z faszyzmem wszelkiej maści — ^pd służalczo 
szybkiego uznania zaboru Abisynii do płaszcze 
nia się przed Hitlerem — oto druga wytyczna 
becków i rydzów. Wyniki są znane; kiedy nad
szedł dzień próby — pozostały... brytyjskie gwa
rancje.

I pozostał naród, sam na sam z wrogiem.
Dzisiaj jest inaczej. Dzięki Związkowi Ra

dzieckiemu odzyskaliśmy niepodległość, uzy 
skaliśmy z wszystkich stron granice pokoju. 
Zamiast pruskiego klina wbitego na Śląsku 
między Polskę a Czechosłowację — mamy dziś 
granicę pokoju na Odrze i Nysie z bratnią Nie
miecką Republiką Demokratyczną. Zamiast krzy
żackiego gniazda, zagrażającego naszej stolicy 
z Prus YVschodnich — mamy dziś pięćsetkilo- 
metrowy pas wybrzeża. Zamiast okienka na 
świat, które przesłonić mógł jeden hitlerowski 
pancernik — mamy dziś szeroki wylot na 
oceany. Zamiast — i to jest najważniejsze — 
izolacji mamy dziś system sojuszów łączący 
nas z naszymi przyjaciółmi, tak samo jak my 
walczącymi o utrzymanie pokoju i utrwalenie 
bezpieczeństwa międzynarodowego.

Z dumą opowiadają nasi marynarze, że w 
dalekich portach witają Polaków, jako ambasa
dorów pokoju. Z dumą słuszną, bo dzięki temu, 
że jesteśmy częścią potężnego obozu krajów po
koju, któremu przewodzi Związek Radziecki, 
dzięki naszej konsekwentnie pokojowej polityce 
zagranicznej zdobyliśmy szacunek i sympatię 
milionów ludzi w świecie kapitalistycznym". 
Zdobyliśmy szacunek i sympatię narodów Euro
py zachodniej, a przede wszystkich sąsiadów 
Niemiec, którzy walczą przeciwko odrodzeniu 
Wehrmachtu. Otacza nas szacunek i sympatia 
milionów Francuzów o różnych poglądach, któ

rzy widzą dziś dobrze, że jedna jest gwarancja 
bezpieczeństwa Alzacji i Śląska, Strassburga 
i Wrocławia, że interes obu narodów wymaga 
tej samej czujności przeciwko rewizjonistom za
chodnio - niemieckim, tej samej konsekwentnej 
walki przeciwko wszelkim próbom odrodzenia 
militaryzmu i imperializmu niemieckiego. Poli
tyka zagraniczna pokoju, którą Polska prowa
dzi wespói z ZSRR i krajami demokracji ludo
wej staje się .oparciem dla wszystkich narodów 
bez różnicy ustrojów, pragnących utrwalenia 
pokoju i zachowania swej niepodległości.

I tak, w ciągu niewiarygodnie krótkiego cza
su zaszły przemiany, które sprawiły, że z kraju 
zacofanego ekonomicznie, słabego politycznie, 
izolowanego dyplomatycznie i z winy swych 
niegodnych rządców otoczonego nieufnością i 
pogardą — staliśmy się piątym w Europie pań
stwem przemysłowym, mocnymi nićmi związa
nym z przyjaciółmi i sojusznikami.

Wzrost naszych sil jest częścią wzrostu potę
gi całego obozu krajów pokoju. W samych tylko 
europejskich krajach demokracji ludowej pro
dukcja przemysłowa jest w roku bieżącym trzy
krotnie wyższa, niż przed wojną; w Europie za
chodniej natomiast — wzrost ten wynosi zale
dwie 30 procent, a już w bieżącym roku zazna
czy! się spadek produkcji. W USA najpoważniej
si ekonomiści uderzają w dzwony alarmu przed 
widmem kryzysu. Niepowstrzymany, burzliwy 
wzrost sil caiego naszego^>bozu charakteryzuje 
choćby fakt, że sam przyrost produkcji stali w 
porównaniu z okresem przedwojennym — jest 
niemal dwukrotnie większy niż cala produkcja 
stali Niemiec zachodnich. A zarazem ten kie
runek rozwoju charakteryzuje również i ten 
fakt, że póikoionialne do wczoraj Chiny — dziś 
wytwarzają już wiasne samochody, własne 
obrabiarki, a przecież znajdują się one dopiero 
u progu wielkiego rozkwitu przemysłowego.

Dzięki potędze przemysłowej i naukowej 
ZSRR uczeni radzieccy złamali amerykański 
monopol na broń atomową i wodorową, co wpro
wadziło zamieszanie wśród zwolenników agre
sji. Dzięki rozwojowi bazy przemysłowej we 
wszystkich krajach obozu pokoju można w obec
nym okresie skoncentrować większe niż dotych 
czas sity i środki na wytwarzaniu przedmiotów 
powszechnego użytku, na szybszym niż dotych
czas podnoszeniu stopy życiowej mas pracują
cych.

Dzięki wreszcie wzrostowi sił obozu pokoju 
i jego konsekwentnie pokojowej polityce zagra
nicznej nastąpiło niewątpliwie pewne odpręże
nie w  ̂ sytuacji międzynarodowej. Rozejm 
w Korei, coraz głośniejsze wołania o pokój 
w Indochinach, coraz większe trudności z raty- 

układów wojennych o „arm ii europej
skiej , coraz powszechniejsze żądanie rokowań 
między wielkimi mocarstwami celem pokojowe
go uregulowania spornych spraw — oto parę 
tylko elementów wskazujących jak siły agresji 
zmuszone zostały do cofnięcia się, jak siły po
koju uzyskały lepsze pozycje.

A co temu wszystkiemu przeciwstawić mogą 
zwolennicy agresywnych czynów i napastni
czej polityki? Rosnące rozdźwięki i potrząsa
nia szabelką, które spotykają się z oporem na
wet w tych kolach, które niedawno jeszcze cał
kowicie popierały atlantyckie bloki. Potrakto
wanie Francji na Bermudach jest jednym tylko 
przejawem dyktatu, jaki pretendenci, do pano
wania nad światem pragną narzucić innym na
rodom. Wyrazem rosnących sprzeczności w obo
zie imperialistycznym jest wzrost handlu 
wschód — zachód i przełamywanie amerykań
skiej blokady przez zachodnio-europejskie kola 
przemysłowe, podobnie jak innym tego wyra
zem są tarcia i konflikty angio-amerykańskie 
na Dalekim i Bliskim Wschodzie.

Zwolennicy agresji są dziś znacznie bardziej 
izolowani, niż rok temu; ich możliwości rozpę
tania agresji są znacznie mniejsze niż rok 
temu, ich siły, w porównaniu z naszymi, są 
poważnie uszczuplone. Taka jest wymowa 
faktów, których żadne dullesowskie pogróżki nie 
potrafią zmienić.

Rok 1953 zbliża się ku końcowi. Rok, w któ
rym zaszło wiele poważnych przemian w sto
sunku sit między zwolennikami wojny a obroń
cami pokoju. W rok przyszły, który w naszym 
kraju zainauguruje II Zjazd naszej partii, poi- 
Si<a klasa robotnicza, masy pracujące naszego 
kraju, cały nasz naród wstępują z większym 
niż kiedykolwiek zaufaniem we własne siły, 
z głębszym niż kiedykolwiek poczuciem niero
zerwalnej więzi 7. naszymi sojusznikami i przy
jaciółmi, z mocniejszym niż kiedykolwiek po
czuciem solidarności z wszystkimi tymi, którzy 
wraz z nami walczą o utrzymanie i utrwalenie 
pokoju.

Wiele zobowiązań, podjętych' 
przez aktywistów pracy kultu
ralno • oświatowej „Ursusa“  i 
FSO na 2eraniu, dotyczy oży
wienia pracy klubów fabrycz
nych i świetlic. Przez odczyty, 
pogadanki, występy zespołów 
artystycznych itp. spopularyzu
ją one wytyczne IX Plenum KC 
PZPR. M. ¡n. w ramach zobo
wiązań zostaną wygłoszone od
czyty na tematy: „Jakie zada
nia wynikają z tez dla naszego 
zakładu oraz ,,Co nasz zakład 
zrobił w dziedzinie poprawy 
warunków bytowych pracowni
ków“ .

Liczne zobowiązania ak
tywu kulturalno - oświatowego 
obu zakładów mają na celu nie
sienie konkretnej pomocy zało
gom przy realizacji podjętych 
przez nie zobowiązań przed
zjazdowych. Np. oddziałowe 
komisje kulturalno - oświatowe 
w Fabryce Samochodów Osobo, 
wych na 2eraniu postanowiły 
systematycznie wydawać gazet
ki ścienne i „błyskawice“ , któ
re bęcfę informowały pracowni
ków o stanie realizacji zobo
wiązań produkcyjnych.

Dalsze postanowienia przewi
dują wzbogacenie programu 
imprez rozrywkowych, zorgani
zowanie nowych zespołów arty
stycznych, urządzenie czytelni, 
pokojów szachowych itp.

Jednocześnie z podjęciem zo
bowiązań aktywiści kulturalno- 
oświatowi z Zakładów Mecha
nicznych „Ursus" i FSO na 
teraniu zwrócili się z apelem 
do załóg zakładów produkcyj
nych w całym kraju o uczczenie 
II Zjazdu Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej podnie
sieniem na wyższy poziom pra
cy kulturalno-oświatowej przez 
podejmowanie podobnych zobo
wiązań.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
K, W O L IC K I:  Wolność w  róż

nym  gatunku

2  2  Y  C I  A
Na zebraniach  

w ych

p a r t i i
przedzjazdo-

J A N  O B S Z A N S K I, sekretarz  
K P  P Z P R  w  P u ła w a ch , 
B O L E S Ł A W  D Z ID A , p rz e 
w o d n ic z ą c y  P re z y d iu m  P R N  
w  P u ła w a c h : Jakie w idzim y  
rezerw y  w  gospodarstwach  
chłopskich naszego powiatu  

K O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: R a
diowcy Ludow ych C hin
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Fakty i wnioski 
Niewygasła lawa

Po dwóch I pól latach pozor
nej ciszy, w Hiszpanii wybuchł 
znowu strajk. Stoczniowcy por
tu Bilbao pokazali, te lud hisz
pański nigdy nie pogodzi się z 
frsnkistowskim terrorem faszy
stowskim, z nędzą narżuconą 
przez reżim „caudilla“ hiszpań
skim masom pracującym. Jak 
rozpalona lawa co pewien czas 
wybucha gniew ludu. Nawet 
ustawowy zakaz strajkowania 
ule potrafi zahamować walki 
robotników, którzy nie mają nic 
do stracenia.

Dzień pracy we frankistow- 
afełej Hiszpanii trwa od 12 do 
14 godzin. Płaca za normalny 
dzień pracy wynosi zaledwie 20 
pesetów. A jak wynika z an
kiety przeprowadzonej przez 
biskupa Walencji (a więc dy
gnitarza kościelnego popierają
cego reżim frankistowski) mi
nimum życiowe dla bezdzietne
go małżeństwa powinno wyno
sić 50 pesetów.

W tych warunkach zrozumia
łe się staje, że odważne wy
stąpienie stoczniowców Bilbao 
spotkało się z szerokim od
dźwiękiem w całym kraju. Jak 
donosi prasa, w ciągu ostatnich 
dni załogi licznych zakładów 
przemysłowych północnej Hisz
panii wysunęły żądania popra
wy bytu, popierając swe postu
laty krótkotrwałymi przerwa
mi w pracy.

Nie uda się katowi Franco 
zdusić dążeń ludu hiszpańskie
go, w którym żywe są tradycje 
walk o chleb i wolność. Nie po
może knut, by utrzymać w 
kraju spokój, tak potrzebny 
frankistowskiemu rządowi dia 
kontynuowania wyzysku mas 
ludowych przez obszarników i 
kapitalistów, dla przekształcania 
Hiszpanii w wojenną bazę wy
padową według planów wa
szyngtońskich.

Lud hiszpański dowiódł jed
nak, że nie ma zamiaru pono
sić ciężarów polityki nędzy i 
wojny. Jego walka przeciw 
frackisiowskim ciemięzcom 
trwa. ’

Z. S.

Zwolnienie z więzienia 
hitlerowskiego mordercy 

z Bachau
(f) BERLIN (PAP). Z więt 

zienia Landsberg, w którym 
odbywają kary zbrodniarze 
wojenni, zwolniony został 
Alfred Kraus, skazany swe
go czasu za liczne zbrodnie 
dokonane w obozie koncentra
cyjnym Dachau.

Jsftcy polsiafows-fcorealiscy 
eflaiaw:a;ą opuszczenia 

Kifrsi ludowej
(f) LONDYN (PAP). Jak 

donosi z Panmundżonu kore
spondent agencji Reutera, w 
czwartym dniu akcji wyjaśnia
jącej, prc-wadzonej przez stro
nę amerykańską wśród jeńców 
południowo - koreańskich, Ame
rykanom nie udało się — tak 
jak w poprzednich trzech dniach 
— „namówić“  żadnego z jeń
ców do powrotu do Korei po
łudniowej.

W kilka zdaniach
B U Ł G A R S K O -G R E C K I 
U K Ł A D  H A N D L O W Y

A T E N Y . 5 g rudn ia  podpisany tu  
został bu lgarsko-greoki uktad  h an - 
r lo w y  W a rto ść  w y m ia n y  tow aro
w e j obu k ra jó w  w yniesie  1.800 tys. 
do larów  B u łg aria  będzie eksporto
w ała  do  G re c ji mięso, ja ja  i nawozy  
sztuczne w  zam ian  za baw ełnę, w y 
roby  w łók ienn icze  1 inne to w ary .

h u r a g a n
W S T A N A C H  Z J E D N O C Z O N Y C H  
N O W Y  JO R K . N ie z w y k le  s iln y  

huragan  spustoszy! w  dn iu  5 g ru d 
n ia  stany M issisipi. Louisiana i 
A rkansas. P rzesz ło  20 osób zna
laz ło  śm ierć pod g ruzam i do
m ów . a około 200 odniosło rany. 
S tra ty  m ate ria ln e  sg znaczne.

USA są współodpowiedzialne za agresywne 
działania kliki kuomintangowskiej

O b ra d y  K o m is ji P o lity czn e j O NZ
(U  NOWY JORK (PAP). Komisja Polityczna Zgromadzenia 

Ogólnego NZ zakończyła 4 bm. omawianie skargi Burmy 
w związku z agresją przeciwko niej klik i kuomintangowskiej 
i jej band zbrojnych znajdujących się na terytorium burmań- 
skim.

Delegacje Australii, Indii, 
Indonezji, Kanady, Nowej Ze
landii, Norwegii, Anglii, Uru
gwaju i Szwecji zgłosiły wspól
ny projekt rezolucji zalecający, 
aby zainteresowane strony do
łożyły wysiłków w celu ewa
kuacji bądź internowania „ob
cych wojsk“  i złożenia przez 
nie całej broni.

Równocześnie projekt rezolu
cji zawiera „wyrazy uznania“ 
dla USA i Syjamu za wysiłki 
podjęte rzekomo w celu ewa
kuacji kuomintangowców z 
Burmy, mimo że — jak wy
kazała dyskusja — USA dążą 
wszelkimi sposobami do unie
możliwienia ewakuacji band

kuomintangowskich s teryto
rium tego kraju.

Przedstawiciel USA zgłosi! 
wspólnie z delegatem Syjamu 
poprawkę do tego projektu re
zolucji, w której zalecają, by 
również tzw. „zjednoczony ko
mitet wojskowy w Bangkoku“  
składał sprawozdania Zgroma
dzeniu Ogólnemu o sytuacji w 
Burmie.

Ten bezprawnie utworzony 
komitet składa się z przedsta
wicieli kliki kuomintangowskiej 
i Syjamu; przewodniczy mu re
prezentant USA. Burrna bojko
tuje ten komitet i nie bierze u- 
dziatu w jego pracach.

Przemówienie min. Katz- Suchego
Zabierając glos w dyskusji 

w związku z agresją band kuo
mintangowskich przeciwko Bur
mie, delegat polski minister 
Katz-Suchy podda! krytyce do
tychczasową dziaialność ONZ, 
która nie podjęła żadnych sta
nowczych kroków dla położenia 
kresu groźbie, jaką obecność 
band kuomintangowskich w 
Burmie stanowi dla niepodle
głości i suwerenności tego kra
ju oraz dla pokojowych i do
brosąsiedzkich .stosunków w 
Azji Południowo - Wschodniej.

Minister Katz-Suchy stwier
dził, że delegacja USA wyraź
nie wykazała w czasie dyskusji 
nad skargą burmańską, że za
leży jej tylko na ułatwieniu po
zycji Kuomintangu, a nie na 
obronie praw Burmy przed a- 
gresją.

Nie można zamykać oczu na 
fakt, że bezpośrednio odpowie
dzialny za istnienie klik i czang- 
kaiszekowskiej jest rząd ame
rykański, bez którego pomocy 
bandy Kuomintangu nie mogły
by się utrzymać na żadnym te
renie.
Napad na statek „Praca“ 

jednym z przejawów
zbrodniczej działalności
Współpraca amerykańsko- 

kuomintangowska — podkreśli! 
mówca — coraz poważniej za
kłóca pokojową żeglugę, W o- 
statnich miesiącach morskie 
jednostki Kuomintangu, wzmoc
nione dostawami amerykański
mi, wzmogiy pirackie ataki na 
statki państw prowadzących po
kojową wymianę handlową z 
państwami Dalekiego Wschodu. 
Kuomintangowćy zaatakowali w 
sierpniu i październiku statki 
greckie, fińskie, włoskie, an
gielskie oraz szeregu innych 
państw. Ofiarą tych bezpraw
nych aktów — jak stwierdzi
liśmy już w poprzednim prze
mówieniu — pad! również pol
ski statek handlowy „Praca“ . 
Wspominam tę sprawę, gdyż 
podkreśla ona poważne niebez
pieczeństwo zagrażające poko
jowym stosunkom na Daiekim 
Wschodzie w wyniku operacji 
oddziałów kuomintangowskich 
na obszarze Azji i Pacyfiku. 
Napady na pełnym morzu na 
spokojne statki płynące pod 
flagą suwerennego państwa są 
pogwałceniem elementarnych 
praw wolności żeglugi i mogą 
prowadzić do komplikacji mię
dzynarodowych.

Rząd polski jest w posiada
niu dowodów udziału amery
kańskich jednostek lotnictwa w 
napaści na statek polski. 12 
października rząd polski wy
stosował do rządu Stanów 
Zjednoczonych notę protesta
cyjną. W odpowiedzi na tę no
tę, rząd Stanów Zjednoczonych 
usiłował gołosłownie zaprze
czyć faktom i uchylić się od 
odpowiedzialności.

Napad na -statek „Praca , 
ataki na statki innych państw, 
prowokacyjne wypady _ band 
kuomintangowskich na niektóre 
części terytorium Chin Ludo
wych oraz niedawno zakończo
ne rozmowy Li Syn-mana z 
Czang Kai-szekiem, ujawniają
ce istnienie spisku przeciwko 
pokojowi na Dalekim Wscho
dzie, dowodzą, że sprawa Bur
my nie jest odosobnionym wy
padkiem, lecz ogniwem w dłu
gim łańcuchu agresywnych 
aktów kuomintangowskich na 
Dalekim Wschodzie.

Delegacja polska, zgodnie z 
polityką rządu polskiego, bę
dzie popierać takie kroki, które 
zmierzają do obrony praw Bur
my przed agresorami i_ do 
wzmocnienia pokoju w Azji.

Delegaci Indii, Indonezji i 
Pakistanu podkreślili, że trwa
jąca agresja band kuomir.tan- 
gowskich przeciwko Burmie, za
graża nie tylko bezpieczeństwu 
Burmy, lecz również bezpie
czeństwu całej Azji Południo
wo-Wschodniej.

Delegaci Indii i Indonezji, 
wskazując na „zbyt łagodny“ 
charakter wspólnego projektu 
rezolucji, wypowiedzieli się 
przeciwko poprawkom zgłoszo
nym przez USA i Syjam.

Przedstawiciel USA usiłował 
usprawiedliwić niewykonanie 
przez USA zobowiązania o 
ewakuacji 2 tysięcy żołnierzy 
kuomintangowskich.

Wystąpienie J. Malika
Następnie zabrał głos dele

gat ZSRR Malik.
Przedstawiciel Polski poru

szy! na dzisiejszym przedpołud
niowym posiedzeniu nowy pro
blem — stwio-dził Malik — że 
klika Czang Kai-szeka, która 
pod opiekuńczymi skrzydłami 
obcego mocarstwa usadowiła 
się na Taiwanie, dopuściła się 
nie tylko aktu agresji, utrzy
mując swe oddziały na tery
torium suwerennego państwa 
— Burmy, lecz posunęła się je

szcze dalej i dokonała pirackie
go ataku na pełnym morzu na 
statek handlowy.

ONZ, której powierzono za
danie utrzymania pokoju i bez
pieczeństwa międzynarodowe
go, nie może przejść nad tą 
sprawą do porządku dziennego. 
ONZ powinna Zająć się tym 
nowym aktem agresji i potę
pić jego winowajców. Delega
cja Związku Radzieckiego ro
zumie uczucie głębokiego obu
rzenia narodu polskiego, rządu 
polskiego i delegacji polskiej 
z powodu tych aktów kliki kuo
mintangowskiej, które naruszy
ły interesy Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej.

Omawiając daiej projekt re
zolucji „dziewięciu“  Malik 
stwierdził, że jest on niedosta
teczny i zgłosił wniosek, by u- 
sunięto z projektu punkt, któ
ry zawiera „wyrazy uznania“ 
dla USA i Syjamu za „w ys iłk i“  
przy ewakuacji żołnierzy kuo
mintangowskich z Burmy. Ma
lik podkreślił, że w rzeczywi
stości dokłada się wysiłków, by 
nie dopuścić do wykonania te
go zadania. W zakończeniu 
stwierdzi! on, że delegacja 
ZSRR nie może poprzeć tego 
projektu rezolucji oraz wypo
wiedział się przeciwko popraw
kom zgłoszonym przez delega
cje USA i Syjamu.

Przedstawiciel Czechosłowa
cji Vavricka poparł stanowisko 
delegacji polskiej.

Znamienne milczenie 
delegata USA

Delegat polski min. Katz- 
Suchy, zabierając ponownie 
głos w czasie debaty piątko
wej, podkreślił, że pomimo sta
nowczych oskarżeń, popartych 
faktami i ścisłymi danymi, de
legat amerykański znów usiło
wał uchylić się od odpowiedzi, 
pomijając milczeniem sprawę 
statku „Praca“ . Tego rodzaju 
Stanowisko jest zrozumiałe w 
świetle faktu, iż rząd Stanów

Posiedzenie Koi 
w sprawie

(f) NOWY JORK (PAP). 
5 grudnia odbyio się posiedze
nie Komisji Politycznej Zgro
madzenia Ogólnego NZ dia o- 
mówienia problemu koreań
skiego.

Delegacja hinduska złożyła 
projekt rezolucji, w którym 
proponuje, aby Zgromadzenie 
Ogólne zawiesiło obrady w dniu
8 grudnia i wznowiło je 9 lu
tego i 954 roku w celu dal
szego omówienia problemu ko
reańskiego. Projekt rezolucji 
hinduskiej przewiduje, że w o- 
kresie od 8 grudnia 1953 r. do
9 lutego 1954 roku przewodni
czący Zgromadzenia będzie 
miał prawo zwołać sesję na o- 
brady, jeśli będzie uważał to 
za stosowne.

Również delegacja Brazylii 
zlożyl3 projekt rezolucji, w któ
rym proponuje, aby Zgroma
dzenie „odroczyło dyskusję nad 
problemem koreańskim“ i u- 
poważniio przewodniczącego 
Zgromadzenia „do zwołania se
sji jeśli zdaniem większości 
członków ONZ sytuacja będzie 
wymagała omówienia problemu 
koreańskiego“ . Projekt brazylij
ski zawiera oświadczenie stwier
dzające, że Zgromadzenie pra
gnie „uniknąć przedwczesnej 
dyskusji nad problemem korean

Zjednoczonych nfe może za
przeczyć ani udziałowi jedno
stek lotnictwa USA w zbrojnym 
napadzie na statel^ polski „P ra 
ca“ , ani całkowitej finansowej i 
militarnej zależności kliki kuo
mintangowskiej od siebie, po
dobnie jak nie może za
przeczyć, że tylko dzięki 
osłonie amerykańskich sil 
zbrojnych klika ta w ogóle ist
nieje.

Delegacja Polski nie o- 
trzymała odpowiedzi na swe. 
żądanie, by delegacja ame
rykańska ustosunkowała się 
do zarzutów, a w szczegól
ności by zapewniła, iż rząd 
USA podejmie kroki w celu 
zwolnienia statku i jego załogi 
oraz w celu ukarania winnych, 
by zapewniła, iż statek „Praca" 
będzie mógł uprawiać swobod
nie żeglugę na wodach Pacy
fiku. Milczenie delegata ame
rykańskiego — stwierdzi! w za
kończeniu Katz-Suchy — zo
stało niewątpliwie właściwie 
zrozumiane przez członków ko
misji, jako przyznanie się do 
winy.

Po przemówieniu przedstawi
ciela Burmy, oddano pod glo
sowanie wniosek radziecki w 
sprawie usunięcia z projektu 
rezolucji punktu, w którym 
„wyraża się uznanie“  dla USA 
i Syjamu. Delegacje ZSRR, 
USRR. BSRR, Polski i Czecho
słowacji glosowały za wnios
kiem. Delegaci Syrii i Afgani
stanu wstrzymali się od głosu. 
Większość amerykańsko-angiel- 
ska odrzuciła ten wniosek.

Następnie oddano pod głoso
wanie projekt rezolucji „dzie
więciu“ . Delegacje ZSRR, 
USRR, BSRR, Polski, Czecho
słowacji i Syrii wstrzymały się 
od głosu.

Poprawki delegacji USA i 
Syjamu nie zostały oddane pod 
glosowanie, ponieważ przed
stawiciel USA zmuszony był 
wycofać je z powodu krytyki 
wielu delegacji pod adresem 
tych poprawek.

nśsji Politycznej 
koreańskiej
skim“  i przyczynić się tym sa
mym do „pomyślnego przebie
gu rokowań toczących się w 
Panmundżonie“ ,

Delegat Indii Menon oświad
czył, że Zgromadzenie powin
no ustalić mniej lub bardziej 
ścisłą datę wznowienia obrad 
tak jak to przewiduje rezolu
cja hinduska. Motywował on to 
tym, że obecnie nie ma postę
pów w sprawie repatriacji jeń
ców wojennych w Korei. 23 
grudnia upływa okres przewi
dziany dla przeprowadzenia ak
cji wyjaśniającej. Hinduskie 
wojska wartownicze są upoważ
nione do pozostania w Korei do 
23 stycznia 1954 roku. Jeśli 
do tego czasu sprawa repatria
c ji jeńców wojennych nie bę
dzie rozwiązana. Zgromadzenie 
Ogólne powinno powziąć odpo
wiednią decyzję wraz z przed 
stawicielami Indii i innych 
państw wchodzących w skład 
Komisji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych.

Na wniosek delegata !Nowej 
Zelandii Komisja Polityczna 
postanowiła odroczyć obrady 
do 7 grudnia, aby dać delega
tom możność zbadania propo
zycji przedstawicieli Ind ii i 
Brazylii.

Wolność w różnym gatunku
WŁASNA „TRYBUNY LUD U “ Z NOWEGO JORKU)(KORESPONDENCJA

Mister Cabot Lodge — junior, 
szef delegacji USA w Zgroma
dzeniu Ogólnym NZ, dostaje 
wiele listów. W ubiegłym ty
godniu w jego poczcie znalazł 
się m. in. list podpisany „O by
watel amerykański Stanley“ .

Pierwsze słowa brzmiały: 
„Drogi Panie, ośmielam się za
proponować Panu, byś Pan 
wreszcie zamknął mordę i zre
zygnował z posady dla dobra 
pokoju na tym świecie.. Repre
zentuje Pan w ONZ bezczelną, 
republikańską, gangsterską 
bandę, która pragnie wojny za 
wszelką cenę, aby wzbogacić 
naszych zbrojeniowych magna- 
tów...“

Nie chcąc szkodzić panu Lod
ge, który mógłby być łatwo po
sądzony o dopuszczenie pol
skiego dziennikarza do tajnych 
archiwów Departamentu Stanu, 
śpieszę z wyjaśnieniem, że au
tor listu słusznie domyślając 
się, iż pan Lodge nie będzie 
się chwaii! wyżej cytowanymi 
słowami uznania, posła» odpi
sy na różne adresy. Trafna, jak- 
kolwiek nie całkiem parlamen
tarna ocena działalności pana 
Lodge i jego zespołu przypom
niała mi się w trakcie jednego 
z posiedzeń trzeciej komisji 
Zgromadzenia, obradującej 
właśnie nad punktem: „Dowo
dy istnienia pracy przymuso
wej“ . _

Punkt ten, narzucony Zgro
madzeniu z inicjatywy delegacji 
USA stanowi, jak to stwierdziła 
przedstawicielka polska, tow. 
Wasilkowska, ogniwo w łan- 
ęuszktj tzw. psychologicznej

wojny przeciw krajom obozu 
postępu i przeciw , normalizacji 
stosunków między narodami. 
Delegatka USA, pani Lord, in i
cjując debatę, nie czyniła z te
go zresztą tajemnicy i nazwa
ła „procesem przeciw komuniz
mowi“  toczącą się dyskusję. 
Dość szybko okazało się jed
nak, że jak na taki proces, o- 
skarżyciele mają zbyt krótkie 
i zbyt brudne ręce. Temat pra
cy przymusowej zaś na pewno 
nie należy do tych, na terenie 
których mogą jako tako bez
piecznie poruszać się Stany 
Zjednoczone i ich sojusznicy.

Jeszcze na V III a następnie 
na XII sesji Rady Społeczno- 
Gospodarczej ZSRR zapropono
wał bezstronne zbadanie za
gadnienia pracy przymusowej 
przez komisję, złożoną z dele
gatów związków zawodowych 
całego świata z amerykańskimi 
AFL i CIO włącznie, przy czym 
na każdy milion członków da
nej centrali związkowej, bądź 
zespołu central przypadałby je
den delegat. Ta propozycja” zo
stała zdecydowanie przez USA 
odrzucona. Większość amery
kańska zleciła natomiast Tryg
ve Lie, marionetce Departamen
tu Stanu na stanowisku sekre
tarza ONZ, oraz pozostającemu 
pod wpływami AFL Międzyna
rodowemu Biuru Pracy powo
łanie trzyosobowej komisji z 
osób prywatnych.

Jak można było przewidzieć, 
„osoby prywatne“  dobrano spo
śród notorycznych reakcjoni
stów, wrogów ZSRR i ruchu ro- 

Ibotniczego. Komitet „ciężko pra-

cował“  i przy pomocy dobra
nych „informatorów“  spośród 
emigranckiej szumowiny z Eu
ropy wschodniej, spłodzi! wresz
cie swój raport. Dyplomacja 
amerykańska nie czekając na
wet na Radę Społeczno-Gospo
darczą przyleciała z tym rapor
tem na sesję ONZ.

Nastroje i opinie poważnej 
liczby delegatów odzwierciedlił 
bez wątpienia przedstawiciel In
dii, który zapowiedział nieucze- 
stniczenie w debacie „wyraźnie 
obliczonej na zwiększenie napię. 
cią międzynarodowego“ . Dele
gacja Indii stwierdziła, iż po 
pierwsze „nie może aprobować 
wniosków zawartych w rapor
cie“ , po drugie „podejście ko
misji do sprawy pracy przy
musowej oznacza sprowadzenie 
całej kwestii do absurdu“ , po 
trzecie — komisja wyłączyła 
„szereg krajów, gdzie w prak
tyce praca przymusowa istnie
je“ .

Delegaci ZSRR, Ukrainy i 
Poiski rozprawili się bez resz
ty z całym raportem. Pomijając 
drobniejsze fałszerstwa w cy
tatach z tekstów radzieckiego 
ustawodawstwa, metodę rap >r- 
tu charakteryzuje zasada: 
wszystkie zdobycze Rewolucji 
to właśnie praca przymusowa.

Dla obrońców raportu — m. 
in. pani Lord źródłem pracy 
przymusowej jest „wywłaszcze
nie obszarników i kapitalistów 
bo w ten sposób robotpicy... 
tracą możność wyboru praco
dawcy“ . Wymachując raportem 

i w obronie wrogów władzy lu

du w krajach demokratycznych, 
pani Lord opłakiwała m. in. o- 
bozy pracy wychowawczej dla 
spekulantów i' złodziei mienia 
publicznego itd. Jeszcze -inna 
kategoria żalów dotyczyła „pra
cy przymusowej dla fachów 
ców“ . Pani Lord np. nie może 
odchorować, iż polska inteligen
cja, miast chodzić latami w po
szukiwaniu pracy, jak to by
wało przed wojną „nie ma dziś 
możności wyboru pracodawcy“
1 np. miody Inżynier jedzie na 
Nową Hutę zamiast zmywać 
statki w restauracji.

Nie trudno dostrzec, !ż 
wszystkie ataki na kraje wyzwo 
lone są zarazem pośrednią pró 
bą obrony najbardziej przez 
klasę robotniczą znienawidzo
nych przejawów kapitalistycz
nych „wolności“ . W USA „swo
boda wyboru pracodawcy“  na
zywa się po prostu bezrobo
ciem. W USA oczywiście spe
kulant i złodziej mienia pubiicz. 
nego.nie ma potrzeby żalić się 
r.a swój los, bo przv pewnej do- 
zie sprytu zostaje senatorem i 
„ściga komunistów“  m. in. w 
obozie konkurencji.

Delegaci krajów obozu socja
listycznego nie ograniczyli się 
li tylko do wskazania tych gło
śnych zasad burżuazyjnej 
„wolności“ . Przed komisją w 
dziesiątkach cytatów z oficjał 
nej kapitalistycznej dokumenta
c ji przesuną! się obraz bezpo
średnio przymusowej pracy 
Murzynów Rodezji i Kenii ści
ganych przez policję, gdy zeclt- 
cą porzucić miejsce swej ka
torżniczej wegetacji, japońskich 
dzieci sprzedawanych w niewo
lę, skoszarowanych niewolni
ków United Fruit, padających

jak muchy Murzynek i Arabek 
ciągnionych' przez pustynie i 
dżungle pod groźbą karabinów

Wymownie w świetle cytowa
nych faktów wygląda absolut
ne pominięcie w raporcie opie
wanym przez panią Lord kra
jów Azji i Afryki, pominięcie 
również USA o których w jed
nym krótkim zdaniu mowa, że 
„zarzutów pracy przymusowej 
nie udowodniono“ , choć udo
wodniły je m. in. prawicowa 
„Workers Defense League“  oraz 
dwie specjalne komisje miano
wane przez prezydenta USA 
jeszcze w 1951 r. W dniu, w któ
rym pani Lord zaczęła swe fili- 
piki, leżały na jej stole gazety, w 
których (musiałaby zresztą szu
kać uważnie) — mogła znaleźć 
informacje o strajku robotników 
plantacji cukrowych Luizjany 
Robotnicy ci żyją w barakach 
plantatora, kupują w jego skle
pach, nie mają ograniczonego 
dnia pracy i nie wolno im po
ruszać się swobodnie po?a te
renem plantacji. Robotnicy wal
czyli o prawo założenia związ
ku zawodowego. Za to „wywro
towe żądanie“ siedmiu z nich 
zginęło od kul plantatorskich 
straży.

Niewolnicy z plantacji są oby
watelami Stanów Zjednoczo
nych i każdy z nich miałby te
oretycznie pełne prawo napisać 
do pani Lord list w stylu cyto
wanego na wstępie. Jeśli z nie
go nie korzystali to chyba dlate
go, że o pani Lord nigdy nie 
słyszeli. Pisać i czytać ta banda 
nawet nie umie — powiedział 
o nich największy z plantato
rów — a zachciewa im się 
związku zawodowego,

K. WOLICKI

Szpiedzy Bonn i  Waszyngtonu
Przemówienie prokuratora w procesie agentów adenauerowskich 

przed Sądem Wojskowym w Szczecinie
( f )  W  trzecim dniu procesu 

skich przemawiali prokurator i 
chał ostatniego słowa oskarżon

Oskarżyciel publiczny powie
dział m. in.:

Jak wynika z niedawnych 
doaiesień prasy, na terenie 
NRD zlikwidowano grupy 
szpiegowskie, pozostające pod 
kierownictwem byłego generała 
hitlerowskiego, Gehiena. Apa
rat szpiegowski Gehiena za
trudnia tysiące agentów, zwer
bowanych spośród byłych 
współpracowników wywiadu 
hitlerowskiego i byłych ofice
rów Wehrmachtu, takich jak 
szef oskarżonego w obecnym 
procesie Ląndvoigta — były 
major Kaiser, były SS-owiec i 
w ielki obszarnik pomorski Reu- 
der, były lotnik hitlerowski 
Jansen i inni. Wśród materia
łów ujawnionych przy częścio
wej likwidacji tego aparatu 
znaleziono również i instrukcje 
dotyczące' szpiegostwa i dy
wersji w Polsce.

Proces obecny potwierdził te 
wszystkie fakty, choć oskarżeni 
używają różnych nazw dla te
go ośrodka szpiegowskiego. .

Niezależnie od tego, czy nosi 
on nazwę „Nachrichtendienst“ 
czy „Büro Blank“  (urząd Blan
ko) lub „Am t zum Schutze 
der Verfassung“ , bezsporne jest, 
że wywiad taki stworzono jako 
przybudówkę wywiadu amery
kańskiego i że działa on agre
sywnie przeciwko Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej, usiłując 
gromadzić wiadomości wojsko
we, polityczne i gospodarcze.

Przedstawiając okoliczności, 
w jakich kierownicy ośrodka 
wywiadowczego Kaiser, Tor- 
gler i Nentwig werbowali szpie
gów, a m. in. oskarżonych 
Wrucka i Machurę — proku
rator podkreśla, że działające w 
Berlinie zachodnim różne in
stytucje, rzekomo dobroczynne, 
w istocie rzeczy zajmują się 
dostarczaniem amerykańskiej 
placówce wywiadowczej przy 
Manteuffelstrasse kandydatów 
na szpiegów. Oskarżeni Wruck 
i Machura udzielili tej placówce 
informacji dotyczących Polski, 
a następnie zostali skierowani 
na specjalne przeszkolenie 
szpiegowskie do Niemiec za
chodnich.

Charakteryzując metody szko
lenia szpiegów, a w szczegól
ności nastawienie polityczne 
jakie otrzymywali — prokurator 
podkreśla, że „wykładowcy“ 
Kaiser, Reuder i Jansen mówili 
oskarżonym, iż Adenauer sta
wia sobie dwa naczelne zada- 
dania: pierwsze — stworzenie 
nowej armii niemieckiej —■ i 
drugie — odebranie naszych 

i prastarych Ziem Zachodnich, 
j „Oskarżony Landvoigt zezna! 
j tutaj — ciągnie prokurator — 
iż Kaiser, mówiąc o wielkich 
Niemczech, o nowej wojnie, 
nadmieni! mu przy tym, że za
miarem jego mocodawców jest 
obrócenie się w pewnym mo
mencie również i przeciwko 
aliantom.

Apetyty bońskie rosną coraz 
bardziej, polityka militaryzacji 
Niemiec stanowi rosnącą groź
bę dla pokoju i bezpieczeństwa 
wszystkich narodów europej
skich, w szczególności dla 
państw sąsiadujących z Niem
cami takich jak nasza Ojczy
zna, jak Czechosłowacja, jak 
Francja, Belgia, czy Holandia 
— dla krajów, które już do
świadczyły na sobie nieraz po
twornych skutków tej polityki—

grupy szpiegów adenauerow- 
obrońcy, po czym Sąd wysłu- 

ych.
polityki zgubnej również dia sa
mego narodu niemieckiego'.

W dalszym ciągu swego 
przemówienia prokurator scha
rakteryzował szczegółowo prze
stępczą działalność oskarżo
nych, ujawnioną w toku proce
su i przeszedł do nakreślenia 
ich sylwetek.

„Wruck jest z urodzenia Po
lakiem — mówi oskarżyciel 
publiczny — sprzeda! on jed
nak swój naród już wówczas, 
gdy kraj nasz na skutek zdrady 
sanacyjnej kliki popadł w nie
wolę i przeżywał ciężkie dni 
hitlerowskiej okupacji. Wruck 
wyjaśni! przed Sądem, że 
wracając po raz wtóry do 
swoich bońskich mocodawców, 
zabra! ze sobą swe dokumenty 
z SS, bo wiedział, że w pań
stwie Adenauera przynależność 
do SS nie jest przez władze 
ścigana, a wręcz przeciwnie — 
wysoko ceniona. Tak więc nie 
ma wątpliwości, Wysoki Sądzie, 
że oskarżony Konrad Wruck 
popełnił zbrodnię zdrady Ojczy
zny i narodu“ .

Omawiając całokształt prze
stępczej działalności Wrucka — 
prokurator stwierdza, że zarzu
ty aktu oskarżenia w stosunku 
do niego jak szpiegostwo, po
siadanie broni, nielegalne prze
kroczenie granicy zostały w zu
pełności udowodnione.

„Oskarżony Adolf Machura
— stwierdza oskarżyciel pu
bliczny — to również zdrajca 
Ojczyzny. Kiedy rozmawiałem 
w Opolu z jego matką, noszą
cą stare śląskie nazwisko Wie- 
chaczek, zastanowiłem się, jak 
stal się on zdrajcą i szpiegiem, 
jak mógł wyprzeć się pięknych 
tradycji powstańców śląskich, 
którzy ginęli w obronie polsko 
ści właśnie na tej starej, pia
stowskiej ziemi, gdzie urodził 
się oskarżony. Adolf Machura 
jest byłym członkiem „H itle r
jugend“ , wychowanym w za
trutym klimacie faszystowskiej 
moralności, cechuje go wstręt 
do pracy, pogoń za choćby pod
łym, lecz łatwym życiem. Dla 
tego Machura został szpiegiem
— zaprzedał się Ka ¡serowi 
Oskarżony Machura — jak wy
nika z jego wlasnyćh wyjaśnień
— zdawał sobie zupełnie jasno 
sprawę z tego, że działa jako 
zdrajca i szpieg na szkodę Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Odrębną sylwetkę stanowi 
oskarżony Heinz Landvoigt. 
Nie jest on obywatelem pol
skim. Odpowiada on przed Są
dem Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej jako obcy obywatel, 
który działał na szkodę na
szego państwa. Oskarżony 
Landvoigt zdawał sobie wyraź 
nie sprawę z tego, czyim inte 
resom służył i wiedział bardzo 
dobrze o tym, że interesy te są 
przeciwne interesom narodu 
niemieckiego, że to interesy 
garstki podżegaczy wojennych
— junkrów, fabrykantów i ban
kierów.

Ten hitlerowski landsknecht. 
spekulant i sprzedajny socjal
demokrata na amerykańsko- 
adenauerowskim żołdzie — 
działał przeciwko własnemu na
rodowi i naszej Ojczyźnie“ .

„Zarówno oskarżeni jak i 
świadkowie zobrazowali nam 
sytuację, stworzoną przez rząd 
adenauerowski i okupantów 
amerykańskich — ciągnie pro
kurator — osk. Landvoigt opo
wiada! np., do jakich roznńa

rów doszło bezrobocie w Niem
czech zach. Opisywał kolejki 
przed Arbeitsamtami, obliczył 
nawet, że przez jeden tylko u- 
rząd w jednej dzielnicy prze
chodzi przeciętnie 2.000 bezro
botnych dziennie.

Naród niemiecki odgradza 
się od tych, którzy kupczą ł 
frymarczą jego niezawisłością i 
wolnością, którzy uniemożli
wiają odbudowę pokojowego, 
demokratycznego i zjedno
czonego państwa.

Pokojowe siły narodu nie
mieckiego w swej walce o zjed
noczenie cieszą się sympatią i 
poparciem wszystkich m iłują
cych wolność i pokój narodów. 
O możliwości pokojowego 
współżycia między Niemcami, a 
ich sąsiadami świadczą dobro
sąsiedzkie i przyjazne stosun
ki między NRD a Polską. Pol
ska jest jak najbardziej zain
teresowana w niedopuszczeniu 
do odrodzenia się sil agresji na 
terenie Niemiec i w uregulo
waniu sprawy niemieckiej na 
podstawach demokratycznych i 
pokojowych.

Tym bardziej — dla tych, 
którzy odważą się targnąć na 
naszą niezawisłość, na nasze 
bezpieczeństwo, na nasze bu
downictwo socjalistyczne, dla 
tych będziemy twardzi i nie
ubłagani.

Dla takich właśnie zbrodnia
rzy, dla zdrajców i wrogów 
narodu polskiego, dla agentów 
amerykańsko - adenauerowskie- 
go wywiadu, którzy podnieśli 
rękę na narody miłujące pokój, 
żądam: dla osk. Landvoigta
Heinza i Wrucka Konrada —■ 
kary śmierci, a dla Machury 
Adolfa kary długoletniego wię
zienia“ .

Obrońcy oskarżonych wysu
wali w swych przemówieniach 
te okoliczności, które — ich 
zdaniem — mogłyby wpłynąć 
na złagodzenie wymiaru kary 
dla oskarżonych.

Obrońcy oskarżonych Wruc
ka i Machury podkreślali de
prawujący wpiyw wychowaw
czy jakiemu byli poddani obaj 
oskarżeni w „H itlerjugend“ i w 
innych organizacjach hitlerow
skich, zaś w stosunku do Land- 
voigta — m. in. wpiyw anty
polskiej propagandy prowadzo
nej przez prawicową partię 
socjaldemokratyczną SPD.

Adwokaci wszystkich oskar
żonych podkreślali jako oko
liczność łagodzącą przyznanie 
się przez oskarżonych do winy.

Po przemówieniach Sąd u- 
dziela głosu oskarżonym dla 
wygłoszenia ostatniego słowa.

Osk. Landvoigt w ostatnim 
swym słowie zwraca się z o- 
strzeżeniem do tych ludzi w 
Niemczech zachodnich i wscho
dnich, którzy dotychczas nie 
zdają sobie sprawy ze zbrodni
czego oblicza rewizjonistów 
adenauerowskich i ich amery
kańskich mocodawców Podkre
śla on, iż imperializm amery
kański jest właściwym twórcą 
nowego Wehrmachtu — opie
kunem adenauerowskiego wy
wiadu i hitlerowskich genera
łów.

Stwierdzając swą winę wo
bec narodu polskiego, osk. l.an- 
dvoigt prosi o wymierzenie mu 
takiej kary, która pozwoli mu 
na powrót na uczciwą drogę 
życia.

Również osk. Machura i osk. 
Wruck proszą Sąd o łagodny 
wymiar kary.

Zgon K. i. Gałczyńskiego
(f) Dnia 6 bm. zmarł w War

szawie w wieku lat 47 Konstan
ty Ildefons Gałczyński, jeden z 
najwybitniejszych współczes
nych poetów polskich. Śmierć 
nastąpiła w pełni jego sit twór
czych.

K. I. Gałczyński — poeta o 
niezwykle oryginalnej swoistej 
indywidualności twórczej, łą
czący w swych utworach szcze- 
ry, głęboki liryzm z akcentami 
celnej satyry, pozostawi! po so
bie cenny i bogaty dorobek lite
racki.

W okresie od r. 1946 wydal

kilka zbiorów poezji („W ier
sze“ , „Zaczarowana dorożka“ . 
„Ślubne obrączki“ ), poematy 
„Niobe“  i „W it Stwosz“ oraz 
opublikował wielką liczbę 
mniejszych utworów w różnych 
czasopismach, spośród których 
na szczególną uwagę zasługują

wiersze poświęcone walce o po
kój. Dużą popularność zdobyty 
utwory pisane dla teatrów sa
tyrycznych. Gałczyński przy
swoi) też literaturze polskiej 
szereg dzieł obcych, m. in. poe
zje dekabrystów, utwory Szek
spira i inne. (PAP)

D n ia  6 g rudn ia  1953 roku  zm arł w  W arszaw ie

Konstanty Ildefons Gałczyński
w y b itn y  pisarz, poeta i s a ty ry k

W  Z m a rły m  sztuka Polski Lu dow ej trac i jednego z n a jb ard z ie j 
czołowych tw órców .

M IN IS T E R  K U L T U R Y  I  S Z T U K I

/Va mareinesie

„ Z b a n k ru to w a n a  p o lity k a “
4 bm. stołeczny dziennik USA 

„Washington Times Herald“ w 
artykule redakcyjnym pod zna
miennym tytułem: „Zbankruto
wana polityka“, próbuje analizo 
wać dotychczasową politykę za
graniczną rządów Trumana i 
Eisenhowera. Dziennik „ten w 
swych wywodach musiał stwier
dzić, że „wszystkie plany USA 
w Europie spaliły na panew
ce“.

„Ostatnia nota radziecka pro
ponująca konferencję czterech 
w Berlinie — pisze „Washington 
Times Herald“ — spotkała się 
z lodowatym przyjęciem w 
Waszyngtonie, ale Brytyjczycy 
skłonni są przypisywać Rosja
nom dobre intencje“. „Brytyj
ska odpowiedź na radzieckie su
gestie — martwi się dziennik 
waszyngtoński — jest przychyl
na“.

Nie to jednak najhardziej boli 
waszyngtońskiego dziennikarza.

„Ostatnia konferencja (przy
pomnijmy, że jedna z niezliczo
nych tego rodzaju — red.) poś
więcona sprawie utworzenia „ar
mii europejskiej“, obejmującej si

ły niemieckie — pisze „Washing
ton Times Herald“ — zakon 
czyla się w Hadze niepowodze
niem“, a przecież, tzw. „Rada 
Europejska", w ramach której 
miała powstać „armia europej
ska“ istnieje już formalnie „.od 
maja 1949 r. „Po przeszło 4 la
tach — użala się w związku z 
tym dziennik — nie ma nawet 
śladu wspólnej armii... i Fran
cuzi n i g d y  nie zrealizują 
tego planu".

Nasi, tzw, „sojusznicy" — z 
gorzką ironią pisze dalej dzien
nik — „utrzymują przy życiu 
układy o „armii europejskiej“ w 
takim stanie, jaki jest potrzeb
ny dia podsycenia nadziei USA 
i ...dia otrzymania pomocy ame
rykańskiej“.

Pismo z nieukrywanym nie
pokojem patrzy na taki rozwój 
sytuacji wybitnie nie sprzyjają
cy wojowniczym dążeniom USA 
i zapytuje, czy właściwie zosta
ły użyte milionowe „wkłady" 
Wall Street w imprezę pn. „ar
mia europejska“, która po czte
rech latach nie przynosi nawet 
zwykłych zysków handlowych... 
„Amerykańska polityka — pod-

sumowuje swoje rozważania wa
szyngtoński dziennik — zban
krutowała!“

Dziennik nie ogranicza się tyl
ko do postawienia diagnozy po
lityce zagranicznej Departamen
tu Stanu. Wskazuje również 
środki do jej polepszenia. „Zdro
wy rozsądek nakazuje — koń
czy „Washington Times Herald“ 
— abyśmy ...albo wycofali swe 
wojska z Europy, albo zrezyg
nowali w ogóle z naszych soju
szników I zawarli sojusz z 
Niemcami (Adenauera — red.), 
które wraz z Hiszpanią (Franco 

red.) — są jedynym i kra ja
m i przeciwnymi podaniu Ros
janom ręki przy stole konferen
cyjnym “ .

„Washington Times Herald“
ma krótką pamięć Inaczej bo
wiem pamiętałby żałosny epilog 
ostatniej stawki na faszystow
skie Niemcy, wspomagane przez 
faszystowską Hiszpanię, stawki, 
która zbankrutowała... No cóż. 
najwidoczniej stawianie na fa
szyzm różnych odcieni stało się 
już zasadą polityki zagranicznej 
Departamentu Stanu.

L. D,
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Państwo umarza osadnikom pożyczki 
na zagospodarowanie się

Z Ż Y C I A  P A R T I I

(f) Prezydia powiatowych 
rad narodowych na Ziemiach 
Odzyskanych i w innych woje
wództwach, objętych akcją osie
dleńczą, przystąpiły do umarza
nia części pożyczek (tzw. poży
czek umarzalnych), udzielonych 
osadnikom na zagospodarowa
nie się, a więc pożyczek na za
kup krów, koni,. prosiąt ifp. Z 
umorzenia pierwszej raty po
życzek korzystają ci osadnicy — 
gospodarze indywidualni, "któ
rzy objęli wolne gospodarstwa 
oraz członkowie spółdzielni pro 
dukcyjnych, którzy wstąpili do 
spółdzielni produkcyjnych na

osie-terenach objętych akcją 
dleńc/.ą w 1952 r.

Ostatnio uchwałą Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w 
Zielonej Górze 18 przodującym 
osadnikom pow. Zielona Góra 
umorzono, pierwszą ratę poży
czek, otrzymanych od państwa 
na zagospodarowanie się na 
ziemi lubuskiej.

Np. Mieczysław Andrzejew
ski otrzymał decyzję umorzenia 
sumy 800 zł. Kiedy w 1952 r. 
przyjechał z woj. łódzkiego do 
gromady Robrowniki w pow 
Zielona Góra nie miał żadne
go inwentarza. Państwo dopo

mogło mu w zagospodarowaniu 
się, udzielając pożyczki na za
kup konia, krowy i świń.

Dzięki tej pomocy i usilnei 
pracy, Andrzejewski na swojej 
9-hektarowej gospodarce ma 
obecnie 2 konie, 2 krowy, 2 ja
łówki, 4 świnie, hoduje również 
owce i drób.

Innemu osadnikowi — Zy
gmuntowi Sonikowi, zamiesz
kałemu w gromadzie Świdnica, 
umorzono 1.700 z! pożyczki, 
którą otrzyma! na zakup inwen 
tarza. Na 8 hektarowym gospo 
darsfwie ma on obecnie konia 
krowę i jałówkę oraz kilka 
sztuk trzody chlewnej. (PAP)

Ma zebraniach przedz j azdowych
W gromadzie Wólka Mędrzechowska i By nie wymieniać żarówek en 3 dni

Nie chodzi o produkcją dia produkcji
OPOLE (kor. w ł.). Bran

żowe Spółdzielnie pracy woj. 
opolskiego będą produkować 
wozy gospodarskie, beczki, 
kolanka, rury do piecyków, 
wiadra, umywalki itp.

Plany Wojew. Zarządu Prze
mysłu Terenowego Są bardzo 
wszechstronne, ale jak wiado
mo do produkcji przedmiotów 
powszechnego użytku używa się 
w znacznej mierze odpadów su
rowcowych Zakładów Przemy
słu Kluczowego. Większość du 
żych przedsiębiorstw przemy
słowych województwa opolskie
go podjęła już tę produkcję. 1 
tak w pierwszych dniach hm 
Centralne Warsztaty Koksoche
miczne w Blachowni Śląskiej 
zaczęły produkcję 1,5 tysiąca 
pogrzebaczy, 5 tys. .łopatek do 
węgla, 35 ton rusztów pieco 
wych, 40 ton blach kuchen 
nych, dużej ilości haków do

firanek, zawiasów okiennych 
itp.

Inicjatywa jest tym bardziej 
cenna, że rzeczy te są bardzo po. 
szukiwane. Huta „Andrzej" od 
stycznia przyszłego roku wy 
produkuje po kilka tysięcy rusz
tów, płyt piecowych, kilkaset 
łopatek kuchennych, pogrzeba 
czy, rondli itp.

Przemyśl terenowy ma za
miar w 1954 roku wypuścić na 
rynek również kilka tysięcy po 
grzebaczy,. szufelek, szczypców 
do węgla itp., podobną produk 
keję przewiduje także Woje 
wódzka Delegatura Związku 
Spółdzielń Przemysłowych i 
Rzemieślniczych Widać z tego, 
że zachodzi niebezpieczeństwo 
dublowania produkcji pewnych 
artykułów. Istnieje obawa, że 
powstanie w ten sposób „pro 
dukcja dla produkcji" bez u 
względniania rzeczywistego po

pytu. Wyjście wydawałoby się 
proste: przecież asortyment o- 
raz ilość produkcji ustala w 
porozumieniu z producentami 
i placówkami handlowymi Wo
jewódzka. Komisja Planowania 
Gospodarczego Koordynacja 
planów w obrębie drobnej wy
twórczości — trudna nie jest 
Trudniej natomiast przedsta 
wia się sprawa produkcji u 
bocznej. WKPG w Opolu nie 
wie, jakie artykuły będą pro 
dukować duże. zakłady lub co 
już zaczęty wytwarzać. Wyda 
te się, że sytuacja dojrzała do 
tego, aby WKPG miała pewną 
swobodę działania i ingerencji 
na tym odcinku.

Tylko ścisłe powiązanie dro
bnej wytwórczości z produkcją 
uboczną może dać w efekcie 
rzeczywiste zaspokojenie po 
trzeb ludności. Domaga się te 
go praktyka. Nie tylko woje
wództwa opolskiego. (z)

Gorąca byia dyskusja w 
związku z tezami na II Zjazd 

j na zebraniu gromadzkiej orga- 
| nizacji partyjnej w Wólce Mę- 
J drzechowskiej w powiecie Dą- 
| browa ‘Tarnowska. We wszyst- 
] kich wypowiedziach— a zabierali 
glos wszyscy członkowie partii 
i to kilkakrotnie — przewijała 
się jedna myśl: na nas ciąży 
wielkie i odpowiedzialne zada
nie, aby wprowadzić w życie 
wskazania tez. Co trzeba zro
bić — mówił to w. Orszulak, se
kretarz organizacji partyjnej — 
aby troskę naszego Komitetu 
Centralnego o polepszenie go
spodarki chłopskiej, zrealizo
wać w naszej gromadzie.

Najbardziej nabrzmiała bo
lączka dla tej gromady — to 
iąki, których część jest pod
mokła, od dziada pradziada 
nie orana, nie pielęgnowana, 
zakwaszona i rośnie na nich 
tylko turzyca. Przy takim du
żym zaniedbaniu łąk trudno 
mówić o wydajnym zwiększe
niu hodowli bydła.

— 1 to właśnie można i trze 
ba zmienić — mówi! tow j 
Bzduła. — Istnffeją możliwości, | 
aby wodę z części ląk odpro
wadzić do Wisły. Trzeba będzie'{ 
wykopać około 300 m rowu. j

Inny towarzysz podał przy j 
kład z praktyki szkoły wetery-* 1

naryjnej: łąkę tam zaorano, ob
siano odpowiednimi trawami i 
zasilono nawozami, co dało 
bardzo dobre wyniki. Tak moż
na zrobić i na naszych iąkach, 
trzeba się z tytn zwrócić do ca
łej gromady.

Na zebraniu partyjnym pod
jęto uchwałę, aby wszyscy 
członkowie partii przeprowa
dzili w tej sprawie rozmowy 
z chłopami i zobowiązali soł
tysa, członka partii, aby zwotał 
zebranie wszystkich chłopów 
gromady dla omówienia możli
wości przeprowadzenia melio
racji łąk. Sekretarz organizacji 
partyjnej tow. Orszulak zobo
wiązał się wygłosić referat na 
tym zebraniu.

Równolegle z gospodarskim 
spojrzeniem na sprawy swojej 
gromady, członkowie partii 
mocno postawili zagadnienie 
życia wewnątrzpartyjnego.

— Trzeba zrobić porządek 
w naszej organizacji partyjnej
— mówił tow. Bzduła.

Słuszne, ostre zarzuty skie
rowali towarzysze pod adresem j 
Władysława Topora, członka \ 
ich organizacji partyjnej.

— W Komitecie Powiatowym j
— mówili oni — uważano to - !  
pora za aktywistę, a on był roz- j 
bijaczem, awanturnikiem poli-J

tycznym, który doprowadzi! do 
tego, że bezpartyjni chłopi źle 
mówią o naszej organizacji 
Topór rządził się w gromadzie 
i gminie jak szara gęś. Samo
wolnie zmienił komendanta 
ORMO i sam się nim miano
wał. Spowodował, że zmniej 
szono mu bez żadnych podstaw 
obowiązkowe dostawy zboża. 
To wszystko widzieli chłopi, 
szemrali między sobą, że „tak 
partyjny nie powinien postępo
wać".

O tych sprawach niejedno
krotnie towarzysze z Wólki Mę- 
drzechowskiej pisali do KP 
I mimo to, KP powierzył To
porowi zadanie zorganizowa
nia spółdzielni produkcyjnej w 
tej gromadzie. Zabrał się on do 
tego „swoimi metodami", to 
znaczy bez organizacji partyj
nej, drogą komenderowania i 
administrowania, które nic do
brego dać nie mogiy. Wniosek 
tow. Lachutowej, aby wyklu 
czuć Topora z partii — uchwa
lony został jednomyślnie. Oczy
ściła się organizacja partyjna 
od tego, który hamował jej in i
cjatywę, narzucał swoją wołęr 
łamał demokrację wewnątrz
partyjną, podrywał autorytet 
członka . partii w oczach pracu
jących chłopów gromady.

L. G.

W swym referacie na IX | wyszkolić kąbiowca, plecami 
Plenum towarzysz Bierut po- \ zasłania robotę, żeby się miody 
wiedział, że jakość produkcji ] nie nauczył. Podobnie i Rybar- 
musi być lepsza, że więcej my- j ski. Ani dyrekcja, ani kierow- 
śleć trzeba o codziennych po-j nik personalny, ani organizacja 
trzebach społeczeństwa, lepszą partyjna nie kontrolują, czy 
pomoc dawać wsi. A jak jest to i szkolenie przywarsztatowe od- 
u nas, w naszym zakładzie pra- i bywa się. 
cy — mówił tow. Laska na ze- J  _  \y cjągu jednego roku — 
braniu organizacji partyjnej | mówili towarzysze — zakład 
przy zakładzie sieci e.ektrycz- i nasz doprowadzi! światło elek- 
nych w Rzeszowie. Na przy- j trvczne do większej ilości gro- 
kiad w Rzeszowie ludność zw ła -; ,nad , miasteczek, niż za sa- 
szcza na przedmieściach, narze- j nacji w ciągu lat 20-tu. Jest już 
ka na ciemności panujące wie- J  światło w Osieku i Wojaszów-
czór na ulicach, a ja ze swymi 
ludźmi wymieniam po 40 — 50 
żarówek dziennie. Często ża
rówki te psują się już po 3 
dniach. Ileż to pochłania kosz
tów. A dlaczego? Bo produkcja 
żarówek, jakie dostajemy od 
zakładów wytwórczych lamp 
żarowych w Stalinogrodzie przy 
ul. i-go Maja jest zła.

O tym, jak zła jakość, pro

ce, doprowadzamy linię elek
tryczną do Górna, Oleszyc, Li- 
powicy, Misztali i innych gro
mad. To wzmożenie tempa elek
tryfikacji nakłada na nas obo
wiązek jak najściślejszego kon
trolowania naszych własnych 
prac przy odbiorach technicz
nych, kontrolowania kosztów. 
Wyciągając wnioski z IX Ple
num, widzimy, że u nas w za-

W nik ac w troski rybaków

500 przodujących nauczycieli weźmie udział 
w krajowej naradzie aktywu ZZIP

(f) W dniach 8 t 9 bm. 500 
przodujących nauczycieli z 
miast i wsi omówi na krajowej 
naradzie aktywu Związku Za
wodowego Nauczycielstwa Pol 
skiego. która odbędzie się w 
Warszawie, zadania nauczyciel
stwa w świetle obrad !X Ple
num KC PZPR.

W krajowej naradzie aktywu 
wezmą udział nauczyciele, któ
rzy swą pracą dydaktyczną i 
pedagogiczną oraz pracą spo 
łeczną wydatnie przyczyniają 
się do pogłębienia sojuszu ro
botniczo - chłopskiego i umoc
nienia spójni między miastem 
i wsią.

W naradzie wezmą też udział 
nauczyciele, którzy w swej pra
cy społecznej szczególnie wy
różnili się na polu pogięhiania 
sojuszu robotniczo • chłopskie
go, umacniania spójni między 
miastem i wsią i podnoszenia 
poziomu kulturalnego wsi.

(PAP)

Powiat Gryfice wykonał roczny plan 
skupu mleka

(f) Do przodujących powia
tów, woj. szczecińskiego w rea
lizacji obowiązkowych dostaw 
zboża i mleka należy pow. 
Gryfice. Powiat ten pierwszy 
w województwie osiągną! 90 
proc. rocznego planu dostaw 
ziarna dla państwa, a 3 bm. za
meldował, również jako pierw
szy w woj. szczecińskim — o 
wykonaniu rocznego planu sku
pu mleka. Obecnie zlewnie 
skupują w dalszym ciągu po
ważne ilości mleka. Pomyślne 
wyniki w skupie umożliwiły 
gryflckim zakładom mleczar
skim przedterminowe wykona
nie tegorocznego planu.

Niektóre gromady pow. Gry

fice roczny plan mleka wyko 
nały w początkach paźd/ierni 
ka br. Do takich należą m. in 
gromady Białohoki i Tąpadty, 
w których wszyscy chłopi do 
starczyli już poważne ilości 
mleka ponad plan. Np. Jan 
Skiba z gromady Białohoki do
starczy! państwu blisko 6.700 
litrów mleka ponad plan, a je
go sąsiad Marian Slotwiński z 
górą fi 100 litrów.

Wiele gromad w pow. Szcze
cin wysoko przekroczyło plany 
roczne. Np. gromada Brzózki 
dostarczyła ok. 43.530 litrów 
mleka ponad plan. a gromada 
Warnolęka — przeszło 19 600 
litrów. (P A P )

Spółdzielczość wytwórcza 
wykonała roczny plan 

produkcji
(f) Roczny plan produkcji 

przemysłowej wykonał na 39 
dr i przed terminem Związek 
Snótdzielni Przemysłowych i 
Rzemieślniczych. 2.045 spół 
dzielni pracy zrzeszonych w 
związku, posiadających około 
12 tys. różnvch zakładów wy 
twórczych, da do końca bież 
roku dodatkową produkcie róż 
nych towarów na ogólną sumę 
1.300 miln. zl.

Meldunek o realizacji planu 
na rok 1953 zlożvf również 
Związek Branżowy Spółdzielni 
Usługowych na m. st. War 
szawę.

(PAP)

„A rka" — jedno z najwięk
szych u nas przedsiębiorstw 
połowowych w listopadzie br. 
nie wykonało planu. Nie do
starczyło bezpośredniemu kon
sumentowi i przemysłowi prze
twórczemu planowanej ilości 
ryb. Fakt ten niepokojący szcze
gólnie w obliczu zadań, jakie 
m. in. przed rybołówstwem sta
wiają tezy przedzjazdowe, by! 
przedmiotem gorącej dyskusji 
na zebraniu organizacji par
tyjnej „A rk i".

— Czy nasze przedsiębiorstwo 
nie może pracować bez zrywów, 
czy nie mamy warunków, aby 
plany nasze wykonywać ry t
micznie, z miesiąca na mie
siąc? — pytali towarzysze. Ta
kie warunki i możliwości są. 
„A rka" posiada wszak nowo
czesną flotyllę kutrów rybac
kich, jakich nasze rybołówstwo 
nigdy nie miało, posiada kadrę 
doświadczonych i ofiarnych ry- ! 
baków. „A rka" może przy od-1 
pówiednim wykorzystaniu bazy j 
technicznej nie tylko wykony- j 
wać .plany, lecz zwiększyć swą j 
produkcję zgodnie z założenia
mi tez — mówił szyper Skrzyp- | 
kowski.

Gdzie są wobec tego źródła 1 
trudności? O jednym z nich 1 
mówili niema! wszyscy dysku
tanci. W ciągu caiego "mie
siąca tylko 80 proce.nt pla
nowanej ilości kutrów było 
w eksploatacji, codziennie po
ważna ilość kutrów nie wy
jeżdżała w morze z powodu 
braku, gotowości technicznej — 
ospale i nieterminowo przepro
wadzanych remontów, braku 
bieżącej konserwacji. Towarzy-

sze z działu technicznego w du
żej mierze ponoszą odpowie
dzialność za niewykonanie pla
nu przez „A rkę "., A tymcza
sem dział techniczny nic 
nie robi w kierunku polep
szenia swej pracy, nie po
djął konkretnych zobowiązań 
nawet w okresie, gdy załoga 
„A rk i" stanęła do czynu przed- 
zjazdowego — powiedział czło
nek egzekutywy tow. Necel.

— Dlaczego nie wprowadza
my w życie tych zadań, które 
postawiło przed nami jeszcze 
VII Plenum KC, mianowicie 
tak zwanej małej, mechaniza
cji —■ pyta tow. Rusek. —• Jeże. 
li w ciągu trzech lat około 
5-krotnie wzrosła mechanizacja 
w przeładunkach, to w prze
twórstwie „A rk i“  pracujemy 
tak samo jak w roku !950, pra
cujemy starvmi metodami, naj
częściej ręcznie. Zmniejsza to 
kolosalnie wydajność pracy i 
zwiększa trud robotnika.

Dyskusja pokazała i inne 
tkwiące nie tylko w technice, 
czy ziej organizacji pracy -r- 
źródła trudności. Pokazała, że 
towarzysze w „Arce" dotych
czas sprawę pracy z człowie
kiem, troski o sprawy bytowe 
załogi traktowali margineso
wo.

— Jestem przy każdym od- 
jeździe kutrów na morze — mo
wę tow. Sapota — wiem, że ry
bacy mają wiele kłopotów i bo
lączek, na które się nie reagu
je.. Nasi towarzysze szczegól
nie z pionu połowowego niedo
statecznie wsłuchują się w głosy 
rybaków, nie idzie się do nich 
z partyjnym słowem, nie od-

powiada się na ich wątpliwości. 
Są u nas przodujący rybacy, 
którzy pracują niezwykle ofiar
nie, którzy swą postawą zasłu
żyli na wyróżnienie. Np tow. 
Józef Hon, miody ZMP-owiec, 
który w październiku znacznie 
przekroczył swe plany, lub tow. 
Rogalewski, mechanik z kutra, 
który mimo awarii na Morzu 
Północnym nie wrócił do bazy, 
usuwając uszkodzenie na peł
nym morzu. Za mało widzimy 
tych ludzi, za mało udzielamy 
im poparcia.

— Jak mógł u nas zdarzyć się 
wypadek, że wysłaliśmy z W ła
dysławowa kutry na morze nie 
zabezpieczając im prowiantu? 
Dlaczego na porządku dzien
nym są źle zorganizowane wy
ładunki w portach, które trwa
ją godzinami i skracają czas 
wypoczynku rybaków? Towa
rzysze z administracji rzadko 
bywają na kutrach, są zbyt 
daleko od załogi — mówili dy
skutanci.

A w przetwórstwie „Arki"? 
Czy rzeczywiście patroszarki, 
które pracują w zmianie noc
nej nie mają prawa do ciepłych 
pomieszczeń w czasie przerw 
posiłkowych? — skarżą się na 
to od dawna — mówi tow. Ko--, 
piński.

N aj ważn ¡ej szym wnioskiem, 
jakie wyciągamy z IX Plenum 
— stwierdzili towarzysze na 
zebraniu — wnioskiem, który 
pomoże nam także w uspraw
nieniu naszej pracy, jest skoń
czyć z bezdusznością w sto
sunku do każdej najdrobniej
szej nawet sprawy, z jaką przy
chodzi pracownik. J. M.

dukcji w jednym zakładzie od- | kładzie zagadnienie kosztów 
bija się na pracy innych zak!a- własnych nie jest należycie roz

wiązane. Na przykład do Dyno
wa na robotę naprzód wysyła
my malarzy, a potem dopiero 
murarza. Jakże taka robota mo-

i dów mówdli również inni towa- 
j rzysze.
i — Oto my doprowadzamy ii 
nię elektryczna do wsi — mó-

waniu w zakładzie nie bierze 
udziału cata załoga, nn skutek

wil tow. Godek. — Chłopi c ie -; że obyć się bez strat? W plano- 
szą się bardzo, gdy w groma
dzie zabłyśnie elektryczne świat
ło. Ale jakież rozgoryczenie i czego bardzo często planowa- 
wśród mch powstaje, gdy po - nie jest nierealne. Do obmże- 

j  kilku dniach światło nawala i 
j wieś znowu pogrąża się w 
ciemnościach. To złączki (dwa 
przewody, które łączy się na 
izolatorach) nie mo|ą się złą
czyć. bo zakłady wytwórcze 
sprzętu sieciowego w Kośtuch- 
r.ie taki nam dają materiał.

nia kosztów własnych nie przy
czynia się również zia organi
zacja pracy. Oto na przykład w 
ciągu miesiąca października w 
grupie tow. Klisia dwu murarzy 
nie pracowało przez I ł  dni, bo 
nie zabezpieczono dla nich ma
teriałów.

O glos prosi tow. Kłus: j
— Rzeczywiście, produkcia ! ,ne z r ^iewykorzysta- 

materiałów, które dostajemy I n-vch [ezel*  ,wskazuje ‘ow M i- 
est złe,; jakości, ale my za ma-1 mechanicznvł71 można bv wię. 

ło zrobiliśmy w tym kierunku, j c e j  p r ; i c  z n o r m o u . a ć <  k . c z  p r a .  
by sygnalizować to naszym j COwnik 
władzom, żeby alarmowały
tych zakładach o poprawę ja 
kości produkcji.

Nie tylko na cudze błędy 
wskazywali towarzysze w dy
skusji.

opracowujący normy 
nie może nadążyć. W referacie 
o IX Plenum sekretarz naszej 
organizacji partyjnej tow. Cho- 
rzempa wskazał, jak niedosta
teczny jest w naszym zakładzie 
wskaźnik pracowników pracują
cych na normach. Tylko 24,12

L> Plenum uczy nas, ¿e, procent. Zwiększenie tego pro- 
:ona ostr7pi Hr.sti-7»^!./- j centu wyzwoli dla naszego za-trzeba ostrzej dostrzegać wła

sne błędy i umieć je usuwać — 
mówił tow. Buczkowski. — Na
rzekamy, że na wsi światło 
psuje się na skutek złego ma
teriału. Nie widzimy jednak, 
jak w jedno miejsce jeździ się 
po kilka razy, celem zrobienia

kładu nowe rezerwy ludzkie, 
spowoduje dalszy wzrost wy
dajności i tym samym da nam, 
nowe oszczędności.

Mimo, że zebranie trwa już 
sporo czasu, ożywiona dyskusja 
oczy się nadal. Towarzysze z

poprawek. A wystarczyłby je- organizacji partyjnej przy zakla 
den wyjazd, gdyby robotę po- ^zie sieci elektrycznych w Rze- 
rządnie wykonali fachowcy. Nie! szowie na bazie tez IX Plenum 
szkolimy nowych kadr. A na-! wska?uł? co konkretnie należy

zrobić by żarówka oświetlają
ca ulice miasta i drogi na wsi 
jak najdłużej zdatna była do

sza organizacja partyjna nie 
umie uświadomić starym fa-
chowcom ze powinni az.el.c j uźytku. By koszt instalowania 
Sie d o ś w ia d c z e ń , ,m ,  z m W , ; .  - nowych |in ij elektrycznych b y ł

niższy. By więcej okien w cha-
się doświadczeniami z młodzie
żą, że to nie dawne kapitali
styczne czasy. W naszej pia 
cówce w Boguchwale dobry fa 
chowiec Grzegorza k zamiast

tach wiejskich rozbłysło wie
czorem elektrycznym światłem.

C. B.

Jakie  w id z im y  reze rw y  
w  gospodarstwach ch łopskich naszego pow ia tu

Powiat puławski był przed 
Wojną powiatem olbrzymiego 
rozpylenia gospodarstw ro l
nych. Jak wielkie musiało być 
rozdrobnienie własności chłop
skiej niech mówi fakt, że jeszcze 
obecnie na ogólną liczbę 38 tys 
gospodarstw, ponad 20 tys., to 
gospodarstwa do 3 ha. A prze
cież przeszło 5 tys. rodzin 
chłopskich z naszego powiatu 
skorzystało z dekretu o refor
mie rolnej, otrzymując około 
10 tys. ha ziemi obszarniczej 
Przeszło 7 tys. rodzin, głów
nie chłopów małorolnych, osie- 
d liio.się na Ziemiach Odzyska
nych.

Lata powojenne znacznie po
prawiły sytuację chłopów na
szego powiatu. Proces rozdrab
niania gospodarstw zahamo
wany został nie tylko przez 
nadziai ziemi. Około 5 tys. 
osób rekrutujących się z lud
ności wiejskiej znalazło pracę 
w rozwijającym się na terenie 
naszego powiatu przemyśle, 
W' budownictwie, . komunikacji 
oraz w aparacie uspołecznione
go handlu. Dla tych, którzy po
zostali na wsi, prowadzenie go 
spodarstwa stało się bardziej 
opłacalne. Każdy wie, jak bar
dzo opłaca się np. plantacja 
buraków cukrowych, tytoniu, 
jakie korzyści przynosi uprawa 
warzyw, sadownictwo, zielar
stwo. Na terenie naszego po
wiatu istnieją dwie cukrownie, 
w Garbowie i Opolu. Przed 
wojną kontraktowały one łącz
nie 2371 ha buraków i to 
przede wszystkim u obszarni
ków. Dziś cukrownie te kon 
traktują przeszło 5,5 tys. ha.

W latach 1946 — 1952 nie
mal dwukrotnie wzrosła masa 
tytoniu dostarczanego przez 
chłopów w ramach kontrakta 
oj i. Tylko w 1952 roku prze
mysł tyto'niowy wypłacił chlo-

Jfw Obsiański
sekretarz K P  P Z P R  w  Puław ach

Bolesław Bzula
przewodniczący P rezyd ium  P R N  w  Puław ach

pom powiatu puławskiego po
nad 12 milionów zł za dostar 
czone liście tytoniowe. Średnio 
więc każdy plantator otrzymał 
2 tys. zł. Obszar sadów znaj
dujących się w posiadaniu 
chłopów zwiększył się w po
równaniu z okresem przedwo
jennym przeszło dwukrotnie i 
wynosi obecnie blisko 5 tys. ha. 
Tylko w latach 1948— 1952 chło
pi pow.^ puławskiego zasadzili 
około 150 tys. drzew jabłoni, 
grusz, śliw, czereśni itp. Jesie- 
nią br. chłopi pow. puławskie
go zakupili z jednej tytko szkół 
ki PGR Józefów 10 tys. drze
wek owocowych.

Przed 1945 r. chiopi wielu 
gromad, szczególnie położonych 
nad Wisłą w gminach Gołąb, 
Szczekarków i Kamień, ponosili 
poważne straty w wyniku wy
lewów rzeki. Dziś Wisła prze
stała być grozą ich życia. Przy 
wydatnej pomocy państwa, za
bezpieczono 63 km brzegu w i
ślanego przez usypanie nowych, 
względnie podwyższenie i po
prawienie starych walów.

Relacja chłopów oraz posia
dane przez nas dokumenty 
(protokóły ZUW, oraz dane sta
tystyczne) mówią o tym, że do 
1939 r. średnie plony 4 podsta
wowych zbóż w gospodarce 
chłopskiej nie przekraczały w 
pow. puławskim 10— l i  kw in
tali z ha. Dziś średnie plony 
tych zbóż wahają się w grani 
cach 13— 14 kwintali z ha.

Wzrost plonów przyczyni! się 
do znacznego wzrostu w po
równaniu z latami przedwojen
nymi stanu pogłowia. Dziś na 
1Ó0 ha użytków rolnych przy

pada w naszym powiecie w go: 
f spodarce indywidualnej i spól- 
i dzielczości produkcyjnej: by. 
| dła — 41,6 szt., świń — 56
szt., owiec (których przed woj
ną prawie że nie hodowano) — 
8 szt.! ł

Czy wszystko to oznacza, że 
nie istnieje możliwość dalsze
go wzrostu produkcji rolnej na 
wsi powiatu puławskiego? Bo
gatsi o nauki płynące z !X Ple
num, dokonaliśmy wstępnej 
analizy możliwości produkcyj
nych wsi puławskiej. Ukazuje 
nam ona, że takie możliwości 
istnieją i to zarówno w indy
widualnej gospodarce chłop
skiej, jak i w spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR-ach. Na
sze dotychczasowe przekona
nie, pokutujące wśród sporej 
części partyjnego i bezpartyj 
nego aktywu (a od którego nie 
zawsze wolne było i kierow
nictwo powiatu) o tym, iż wieś 
puławska nie jest w stanie wv- 
datniej zwiększyć swej produk
cji, że jej możliwości w tej dzie
dzinie zostały już w zasadzie 
wyczerpane, byio z gruntu fał
szywe, wynikało ze zbyt po
wierzchownej oceny tego pro
blemu.

Zacznijmy od sprawy siewu 
W PGR-ach i 12 spółdzielniach 
produkcyjnych (tyle ich bowiem 
mamy) stosowany jest wyłącz
nie siew rzędowy. Jeżeli chodzi 
zaś o indywidualną gospodarkę 
chłopską, to na około ,48 tys 
ha pod zbożami kłosowymi. 
tv'ko 32 fvs. ha (66 proc.) za
siewane jest siewnikami. Obli
czyliśmy sobie, źe dobre wvko- 
rzystąnie siewników, w ramach |

pomocy sąsiedzkiej, będących 
własnością chłopów oraz siew
ników GOM, pozwoli nam ria 
zlikwidowanie siewu rzutowe 
go. Nie mówiąc już o tym, że 
siew rzędowy daje lepsze plo
ny — tylko na samym ziarnie 
siewnym zaoszczędzić można 
taką ilość ziarna, która pozwo
liłaby wyhodować dodatkowo 
blisko 1,5 tys. tuczników.

Siew rzędowy to jeden tylko 
przykład. Weźmy irmy: kwali- 
fikowane ziarno siewne.

Chiopi z gromady Kłemento- 
wice (gm. Celejówj używając 
do siewu kwalifikowanych na
sion żyta, osiągnęli w tym ro 
ku średni plon ponad 18 kwin 
lali z ha, podczas gdy w są 
siedniej gromadzie Buchałowi 
ce, gdzie chłopi siali zwykłym 
ziarnem plony żyta nie prżekra 
czaiy 14 kwintali z ha.

Chłopów naszego powiatu nie 
trzeba już specjalnie namawiać 
do siania ziarna kwalifikowane 
go. Dlatego też jesieńią br. no
towaliśmy duże zapotrzebowa
nie na materiał siewny. Do spół
dzielni produkcyjnych Wola 
Przjjbyslawska i Lany, które 
zajmują, się reprodukcją matę 
riaiu siewnego, długo jeszcze 
po zakończeniu wymiany zgła
szali się okoliczni chłopi po 
zboże siewne. Podobna sytuacja 
byia w gromadach, gdzie istnie
ją bloki nasienne. Szybko ro
zeszło się 190 ton kwalifikowa
nego zboża siewnego, jakie 
miały do wymiany gminne spół
dzielnie.

Jesienią br. zasialiśmy w na
szym powiecie 2 tys. ha nasio
nami kwalifikowanymi, co sta 
nowi zaledwie 6 proc. ogólnej 
powierzchni zbóż ozimych. A 
były warunki, by kwalifikowa
nym materiałem obsiać co naj
mniej 9 proc. ozimin. Około 
1,5 tys. kwintala kwalifikowane
go zboża siewnego, wskutek na-

szycb niedopatrzeń poszło na 
konsurncję. Niektórym bowiem 
spółdzielniom produkcyjnym 
członkom bloków nasiennych, 
oraz instytutom rolnym, których 
7 jest tia terenie powiatu pu
ławskiego — wyznaczono ter
miny dostawy zbóż na sierpień 
I początek września. Nim zdą
żyliśmy się spostrzec poważna 
część zboża kwalifikowanego 
trafiia na punkty skupu. Z tego 
karygodnego niedopatrzenia 
wyciągnęliśmy odpowiednie 
wnioski na przyszłość.

Zgodnie z naszvmi oblicze
niami zakładamy, że w !955 r. 
około 40 proc. powierzchni zbóż 
powinno być w naszym powie
cie zasiewanych kwalifikowa
nym, materiałem siewnym. W 
tym celu planujemy rozbudo 
wać bloki nasienne, w pełni wy 
korzystać do. siewu zboże 
ze spółdzielni produkcyjnych. 
PGR-ów i instytutów. Zwrócimy 
cię również do władz wojewódz
kich o przydział większej puli 
materiału siewnego, na repro
dukcję i wolne zasiewy. 40 pro 
ceni powierzchni zhóż kloso 
wych zasianej kwalifikowanymi 
nasionami — to zwyżka plonów 
(przyjmując średnio 2 q z ha) 
wyrażająca się ilością około 4 
tysięcy ton zboża.

Poruszyliśmy tu tylko dwa 
zagadnienia: siew rzędowy, ma 
tefiał siewny. Podobnie przeli
czając na kwintale zboża, ziem
niaków, buraków, można by 
mówić o rezerwach, jakie tkwią 
we właściwej uprawie gleby, 
wczesnych podorywkach, orce 
przedzimowei, w racjonalnym 
przechowywaniu obornika, we 
właściwym stosowaniu wapna 
nawozowego itp., itp. Jeśli cho
dzi o te sprawy to wiele jest 
jeszcze do zrobienia nié tylko 
w indywidualnej gospodarce 
chłopskiej. Wyższe średnio o 20 
proc. plony w spółdzielni pro
dukcyjnej nie oznaczają bvnaj 
mniej, źe poziom uprawy i na
wożenia gleby jest już tam do
stateczny i że nie ma rezerw.

*
Niemniej poważne zadania 

stoją przed nami w dziedzinie

¡dalszego rozwoju hodowli. Moż
liwości w tym zakresie widzimy 
w zwiększeniu bazy paszowej 
oraz w racjonalnej pielęgnacji 
i żywieniu zwierząt.

Trwałe łąki i pastwiska sta
nowią w naszym powiecie nie
całe ¡0 proc. ogólnej powierz
chni użytków rolnych. Jest to 
więc bardzo mato. Co gorsza — 
wydajność tych tąk i pastwisk 
jest niska.

Z ogólnego obszaru 6800 ha 
ląk — zaledwie 550 ha jest w 
pełnej kulturze. Stoi więc’ przed 
nami palące zadanie: mobiliza
cja chłopów zarówno gospoda
rzy indywidualnych jak spół
dzielców do racjonalnego zago
spodarowania ląk i pastwisk, do 
zakładania lucerników, których 
na terenie powiatu nie doliczy
my się więcej niż 50 ha.

Ważny dla całej Polski pro
blem siewu poplonów, dla na
szego powiatu ważny jest po 
tozykroć, gdyż mały obszar ląk 
i pastwisk (nawet gdy je do
prowadzimy do odpowiedniej 
kultury) — nie rozwiązuje pro
blemu bazy paszowej. Siew po
plonów dla większości chłopów 
naszego powiatu — to niemal 
jedyna możliwość wyrównania 
bilansu paszowego.

Mamy już w naszym powie
cie niemało przodujących chło
pów', którzy sieją popiony. Oto 
hdward Wiejak, gospodarz na 
5 ha z grom. Żyrzyn, przez siew' 
poplonów i śródplonów z 40 
proc. swego obszaru gruntów 
ornych zebrał w tym roku po
dwójny plon. Takich jak Wiejak 
znajdziemy więcej w naszym 
powiecie.

Niestety, jednak znacznie 
więcej znajdziemy takich, któ
rzy po-plonów' w ogóle nie sieją, 
lub sieją stanowczo za mało 
Na podstawie szczegółowego 
zbadania tego problemu w' 
trzech gminach obliczamy, ze 
w catym powiecie na zaplano
wane 11 tys ha ¡»plonów chło. 
pi zasiali w tym roku nie wię
cej niż 5 tys. ha.

Jak olbrzymie i niewykorzy
stane rezerwy tkwią w siewie

poplonów niech mówi fakt, że 
niewykonanie tegorocznego pŁa
nu, to strata masy zielonej, 
wystarczającej do wyżywienia 
ok. 3 tys. sztuk bydła. "A więc 
tyle o ile niemal zmniejszyła 
się ilość bydła w naszym po
wiecie w ciągu ostatnich trzech 
lat.

W powiecie naszym, gdzie 
obszar gruntów ornych wyno
si ok. 90 tys. ha istnieje moż
liwość siania poplonów nie na 
11 tys. ha, a blisko na 30 tys. 
ha. Otrzymana w ten sposób 
pasza zagwarantowałaby wyży
wienie co najmniej dla 15 tys 
sztuk bydła.

A lt»  — kiszonki. W tezach 
jest mowa o tym, że w ciągu 
najbliższych dwóch lat należy 
doprowadzić do tego, ażeby na 
każdą krow'ę wypadało co naj 
mniej 2—3 tony kiszonek. W 
naszym powiecie zaledwie co 
dziesiąty chłop robi kiszonki 
Średnio w skali powiatu przy
pada u nas na jedną krowę nie 
więcej niż 300 kg kiszonki.

Większość chłopów spasa na 
zielono liście buraczane, kisze
nie poplonów' jest u nas rzad
kością.' Jeżeli chodzi o silosy, 
to_powiat nasz jest bodajże jed
nym z najuboższych w kraju: 
zaledwie co 500 gospodarz 
może się pochwalić jego posia
daniem. Oczywiście, że tu w 
grę wchodzi cement, którego 
przydziały były dotychczas zbvt 
małe. Obecnie sytuacja uległa 
poważnej zmianie. Ale przecież 
założenie doki na kiszonki nie 
jest już sprawą ani kosztowna, 
ani zbyt trudną. Jeżeli brak ich 
w 90 proc. gospodarstw, wyni
ka to przede wszystkim stąd", że 
problemu tego dotychczas nie 
umieliśmy skutecznie rozwiązy
wać.

Na terenie naszego powiatu 
w dwóch tylko największych 
kompleksach znajduje się około 
) tys. ha łąk, które dotychczas 
są bardzo mało ulfcdajne, prze- j 
ważnie jedtlokośne nie dające | 
więcej niż 20 q siana z ha I 
Zmeliorowane i uprawione, iąki 
to mogą przynieść chłopom na- I

! szego powiatu blisko 300 tys 
I kwintali wysokowartościowegi 
i siana rocznie. Oczywiście, ż\ 
j my postaramy się o to, by dt 
prac związanych z osuszenieu 

i i zagospodarowaniem ląk zmo 
I bilizować jak najwięcej chlo 
! pów. Ale nie obejdzie się bel 
1 znacznych nakładów finanso
wych państwa. W tej sprawi« 
zwróciliśmy się do władz woje
wódzkich. Postulaty nasze zo
stały już częściowo uwzględ
nione.

W wyniku realizacji naszych 
zamierzeń chcemy dojść do "te
go by w 1955 roku na 100 ho 
użytków rolnych przypadało w 
naszym powiecie: bydła — f)  
sztuki, świń ponad 60 sztuk i 
owiec co najmniej 10 sztuk.

Poważne są również możli
wości podniesienia jakości i 

.produktywności zwierząt gos- 
j podarskich.

Wciąż jeszcze w naszym po- 
| w iecie brak jest około 100 bu- 
jbajów, ponad 1.50 knurów, w'ciąż 
| jeszcze stoi sprawa zastąpię- 
¡nią istniejących rozpłodników
i knurami, buhajami, ogiera
mi, trykami o obustronnym 
pochodzeniu, których jest jesz
cze u nas zbyt mało.

Obecny rok był pierw'szvm 
właściwie rokiem systematycz
nej i zorganizowanej w pew’- 
nym stoprnu walki z jałowoś- 
c.ią^ krów przez propagandę 
właściwego żywienia, przeglą
dy krów’ jałowych przez lepszą 
opiekę weterynaryjną. Nie
mniej jednak sprawa jałowości 
krów to probiem dla nas wciąż 
jeszcze otwarty. Jeżeli bowiem 
zdołamy obniżyć jalowość krów 
z obecnych 20 proc. do 10 proc. 
uzyskamy dodatkowo rocznie 
około 4 tys. cieląt oraz podnie
siemy produkcję mleka o ja 
kieś 5 miln. litrów.

W tvm celu planujemy uzu
pełnić w ciągu najbliższych 2 
lat brakującą ilość buhajów, po
prawić jakość już istniejących. 
\V przyszłym roku powstaje w 
Puławach stacja inseminacyjna

(Dokończenie na str. 4)
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Nieprzemyślana decyzja
Jestem pracownikiem Zakła- 

’dów Wytwórczych Urządzeń 
Telefonicznych w Warszawie. 
Pracuję jako konstruktor na 
oddziale montażowym — od
dziale, który prowadzi montaż 
centrali telefonicznych na tere
nie Polski.

Jedną z większych inwesty
cji naszego oddziału, jest bu
dowana obecnie nowa między
miastowa centrala telefoniczna 
v.' Warszawie. Termin oddania 
do użytku tej centrali przewi
dziany byl na marzec 1954 r. 
Na życzenie Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów postanowiono od
dać ją do użytku już w dniu 
1 stycznia 1954 r.

W związku z tym zostałem 
25.X! br. oddelegowany na tę 
budowę, by wraz z drugim kon
struktorem zbadać działanie 
centrali, usunąć błędy i przy
gotować ją do przekazania 
MPiT.

W tydzień potem sekretarz 
podstawowej organizacji par
tyjnej mojej instytucji zakomu
nikował mi, że z polecenia Ko
mitetu Dzielnicowego PZPR 
Praga — Południe (Grochów) 
mam pracować przez cały mie
siąc w KD. Przez ten czas bę

dę od pracy zawodowej zwol
niony. Moje interwencje, że w 
ten sposób termin oddania cen
tra li może być nie dotrzyma
ny, gdyż nie ma mnie kto za
stąpić, nie zostały przyjęte do 
wiad '•mości.

Dnia 5.XII udałem się do 
Komitetu Dzielnicowego. Tu 
przydzielono mi następującą 
pracę: segregowanie akt, pro
tokołów itp. z lat 1948-52 we
dług dat i zakładów pracy.

Jestem niezmiernie zdziwio
ny tą decyzją. Przecież na ze
braniach mówi się wyraźnie, że 
do prac społecznych w godzi- 
rjach pracy mogą być delego
wani ludzie, których koledzy 
będą mogli zastąpić w pracy, 
by praca zawodowa na tym nie 
ucierpiała.

Czyż w naszym zakładzie nie 
ma członków partii wśród per
sonelu administracyjnego, któ
rzy mogliby segregować w 
dzielnicy akta, bez szkody dla 
pracy zawodowej?

Takie stakvianie sprawy przez 
naszą organizację partyjną i 
Komitet Dzielnicowy wydaje mi 
się niewłaściwe.

JERZY PARFINIEW ICZ  
ZWUT — Warszawa

Stalownia nie od macochy
Po uchwale Prezydium Rzą

du o zabezpieczeniu stałe
go postępu w dziedzinie bez
pieczeństwa i higieny pra
cy, w hucie „Zawiercie“  za
interesowała się bliżej tą spra
wą dyrekcja, rada zakładowa 
i organizacja partyjna. Zorga
nizowano specjalną naradę, na 
której omówiono zagadnienia 
BHP.

Na wydziałach produkcyj
nych jak walcownia i wielki 
piec kierownictwo nadal tro 
szczy się o dobre warunki pra
cy.

Tylko w stalowni dzieje się

niedobrze pod tym względem 
Wydział ten jest najbrudniej
szym wydziałem w hucie. Nie 
ma tu szatni dla robotników, 
ani ubikacji. Od roku 1950 nasz 
referat BHP występuje do 
Centralnego Zarządu Przemy
słu Hutniczego z wnioskiem o 
zbudowanie szatni i łazienek, 
ale CZPH _wciąż te inwestycje 
skreśla.

Należałoby większą troską 
otoczyć robotników stalowni i 
stworzyć im odpowiednie wa
runki pracv.

JÓZEF HARTW1CH 
Zawiercie

Wzorcownia... marnotrawstwa
W swoim czasie dyrekcja 

„Domu Książki“  ustaliła, że 
zachodzi konieczność urucho
mienia wzorcowni, z której 
księgarnie mogłyby korzystać 
przy opracowywaniu zamó
wień. <

Tego rodzaju placówkę nale
żałoby uruchomić w śródmie
ściu, lecz z powodu braku od
powiedniego pomieszczenia roz
poczęto urządzanie jej w ma
gazynie Centralnego Oddziału 
Hurtu „Domu Książki“  przy 
ul. Kolejowej 21.

W sierpniu br. z-ca dyrekto
ra do spraw handlowych zarzą
dził zorganizowanie wzorcowni 
i wyposażenie jej w oszklone 
segmenty księgarskie. Segmen
ty te zostały wykonane przez 
Stołeczne Zakłady Stolarskie

i w dn. 10.IX.53 zainstalowane 
w typowanym pomieszczeniu. 
Koszt wykonania wynosił zl. 
19.348.

Dnia 1 października zmieni
ła się dyrekcja Centralnego 
Oddziału Hurtu DK. Przyszli 
nowi dyrektorzy a wraz z nimi 
nowe decyzje i zarządzenia. 
Zadecydowano, że wzorcownia 
jest potrzebna, ale poddano w 
wątpliwość czy spełni ona swo
je zadanie, ze względu na od
ległość od śródmieścia.

Obecnie część segmentów 
przeznaczonych dla wzorcowni 
spełnia inną rolę, a część o- 
szklona stoi zapomniana na ko
rytarzu.

G. BLAUSTE1N
Warszawa

Siadem  listóte naszych czyte ln ików

Zlikwidowane źródło dochodów'
W dniu 20 listopada br. opu

blikowaliśmy w „Trybunie Lu
du“  list ob. E. Boguszyńskie- 
go pt. „Znaleźli źródło docho
dów“ .

Autor listu pisał o niesłusz
nej uchwale Prezydium M iej
skiej Rady Narodowej w Wał
brzychu, w sprawie pobierania 
dodatkowych opłat manipula
cyjnych od rachunków za gaz

i elektryczność przez Miejskie 
Przedsiębiorstwo Inkasa.

Obecnie Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Walbrzy- 
enu poinformowało nas, że 
wyr ieniona uchwala Prezydium 
została uchylona, o czym po
wiadomiono również Miejskie 
Przedsiębiorstwo Inkasa w 
Wałbrzychu.

Radiowcy Ludowych Chin
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY L U D U “ Z P EK IN U )

Samochód mija mur, który 
oddziela, jak prawie wszędzie 
w Pekinie, zabudowania od u li
cy. Przejeżdżamy przez małe 
podwórka obok niezbyt wiel
kich domów rozrzuconych na 
dużej przestrzeni. Wreszcie za
trzymujemy się przed dwupię
trowym, raczej niepozornym bu
dynkiem. Tu mieści się dyrek
cja radia Chińskiej Republiki 
Ludowej.

W skromnie urządzonym po
koju przyjmuje nas zastępca ge
neralnego sekretarza chińskiego 
radia tow. Czo Jin, słuchamy 
jego opowieści o jednym z naj
bardziej pasjonujących rozdzia
łów historii nowych Chin.

Przez długie lata toczy
ły chińskie masy ludowe pod 
wodzą swej Partii Komuni
stycznej ciężką walkę o wy
zwolenie narodowe i społecz
ne. W tych latach rodziły się 
nowe Chiny, krystalizowały się 
nowe formy, gromadziły nie
zwykle śmiałe i pełne inicjaty
wy doświadczenia. Rozumieć 
nowe Chiny — to znaczy znać 
dobrze ten okres. Wymownym 
przykładem słuszności tej tezy 
jest barwna, obfitująca w dra
matyczne momenty i nieco
dzienne pomysły opowieść tow. 
Czo Jin o historii radiofonii Lu
dowych Chin.

Zaczęło się to w roku 1945. 
a właściwie o 2—3 lata wcześ
niej. Kierownictwo Komunisty
cznej Partii Chin skoncentro
wane wtedy w historycznym 
Jenanie postawiło przed radiow
cami zadanie: uruchomić ra
diostację Ludowych Chin dla 
propagowania polityki partii i 
popularyzowania osiągnięć eko
nomicznych, społecznych i kul
turalnych wyzwolonych tere
nów.

Po wielu próbach i pokona
niu najprzeróżniejszych trud
ności — radio Jenan zaczęło 
nadawać w roku 1945 swe 
pierwsze audycje. Warunki u- 
ruchomienia stacji były niesły
chanie ciężkie. Nie było apa
ratury, brak było dostatecznej 
ilości energii. Ale skoro partia 
postawiła takie zadanie... Zdo
byto więc aparaturę na wrogu, 
pokonano trudności techniczne 
i stacja zaczęła działać. Roz
głośnia była w tym czasie sła
ba, a program krótki. Trwał 
zaledwie 2—3 godzin. Na tere
nach wyzwolonych było wtedy 
bardzo mało odbiorników. Au
dycje radia Jenan przeznaczo
ne były głównie dla rejonów 
opanowanych przez Kuomin
tang. M iały one docierać i do
cierały do robotników i mło
dzieży studenckiej, do kupców, 
przemysłowców, a nawet do ofi
cerów i urzędników Czang Kai- 
szeka. Była to pierwsza ofen
sywa radiowa Chin Ludowych.

Ale oto rozpoczął się wielki 
marsz wyzwoleńczy. Zdobyto 
na Japończykach Kałgan. Była 
tu radiostacja. Odtąd radio Kał
gan transmitowało na cały 
kraj program Jenanu. Zwięk
szył się znacznie zasięg od
działywania ludowej radiofonii. 
Jej głos słyszano już nawet po
za granicami Chin. Nieco póź
niej zbudowano stację Han Dan

w rejonie Taihan, a kiedy Ar
mia Radziecka i oddziały Chiń
skiej Armii Ludowo-Wyzwoleń- 
czej oswobodziły Mandżurię i 
tereny północnego wschodu — 
w ręce władzy ludowej wpad
ły silne stacje w Charbinie, 
Tsitsikarze, które jeszcze bar
dziej spotęgowały głos Jenanu. 
Czang Kai-szek zabronił słu
chania audycji radia Chin Lu
dowych pod surowymi karami. 
Ale studenci, młodzież, oficero
wie pilnie odbierali programy 
Jenanu.

Kiedy ruszyła wielka ofensy
wa Ludowej Armii na południe, 
szczególnego znaczenia nabra
ło nadawanie komunikatów wo
jennych. Zapisywano je, powie
lano, drukowano i rozpowsze
chniano na terenach Kuomin- 
tangu. Wraz z rozwojem dzia
łań wojennych stało się jasne, 
że to właśnie było w tym okre
sie najważniejszym zadaniem 
radia.

Front posuwał się coraz da
lej i szybciej. Trzeba było po
dążać za nim. Rozwinęły się 
wielkie działania wojenne. Prze
noszono więc często radiosta
cje, lecz dzięki ofiarnemu wy
siłkowi pracowników radia — 
nigdy nie przerywano audycji 
W małych namiotach, w gó
rach, na samochodach ciężaro
wych organizowano pośpiesz
nie radiowy obstrzał. Ofensy
wa powietrzna towarzyszyła 
ofensywie lądowej i wspierała
ią-

W tym czasie zorganizowane 
zostały specjalne audycje dla 
oficerów i urzędników Kuomin-. 
tangu. Zawierały one nie ty l
ko informacje o sytuacji wo
jennej, lecz również listę na
zwisk oficerów i urzędników 
Kuomintangu, którzy zostali 
wzięci do niewoli. Nadawano 
wiadomości o tym gdzie prze
bywają, jak żyją, jak. są trak
towani. Często mówili oni sa
mi przez radio. A ponieważ 
mieli wielu przyjaciół, znajo
mych i krewnych po stronie 
Kuomintangu — słuchano ich 
tam z wielkim zainteresowa
niem. Czangkaiszekowska pro
paganda twierdziła, że komu
niści zabijają jeńców, torturu
ją ich itd. Kiedy przez radio 
zaczęli przemawiać ci rzekomo 
zabici — słuchacze nabrali za
ufania nie tylko do wiadomości 
radiowych, lecz również do spo
sobu obchodzenia się Armii Lu- 
dowo-Wyzwoleńczej z jeńcami.

Coraz więcej zaufania zdoby
wało sobie, wbrew propagan
dzie Kuomintangu, radio Chin 
Ludowych na terenach opano
wanych jeszcze przez wojska 
Czang Kai-szeka. Wśród ofi
cerów i żołnierzy Kuomintan
gu coraz powszechniejsze było 
przekonanie, że jeśli chce się 
znać prawdę — trzeba słuchać 
głosu Jenanu.

Wielkie zwycięstwa Chińskiei 
Armii Ludowo • Wyzwoleńczej 
znajdowały bardzo charaktery
styczny wyraz w radiu. Począt
kowo ogłaszano wzięcie do nie
woli dowódców batalionów, póź
niej pułków, a w końcu już 
tylko dowódców dywizji, kor
pusów i armii. W ten sposób 
pokazywano rozmiar zwycię
stwa. Co wieczór spis jeńców

ogłaszany przez radio, był dłuż
szy.

W ostatnim etapie wojny, 
kiedy rozwinęły się potężne o - 
peracje, — radio Chin Ludo
wych zaczęło nadawać specjal
ne audycje generałów Kuomin
tangu do swych żołnierzy, znaj
dujących się w okrążeniu. I tak 
na przykład w czasie najwięk
szej operacji, kiedy wojska lu 
dowe otoczyły ponad 200.000 
żołnierzy Kuomintangu — ich 
dowódcy wezwali ich przez ra
dio do kapitulacji z pomyślnym 
rezultatem.

W tym czasie staje przed ra
diem Chin Ludowych nowe za
danie: propaganda dyscypliny 
w miastach wyzwolonych, oraz 
popularyzacja ośmiu zasad Ar
mii Ludowo-Wyzwoleńczej.

O rozwoju radiofonii Chin 
Ludowych niechaj świadczą na
stępujące cyfry: W roku 1948 
było czynnych 8 stacji, w paź
dzierniku 1949 — 45, w chwi
li obecnej — 60.

W historycznym dniu pro
klamacji Chińskiej Republiki 
Ludowej, w dniu 1 październi
ka 1949 — zaczęła nadawać 
centralna radiostacja w Peki
nie. Jej personel stanowili w 
znacznej części pracownicy ra
dia Jenan, którzy przewędro
wali wraz z armią znaczną 
część swej ojczyzny i teraz roz
poczęli ożywioną działalność w 
jej stolicy.

Zadania wojenne radia Chin 
Ludowych zmniejszyły się w 
tym czasie już znacznie i ma
lały coraz bardziej, lecz ra
diowa ofensywa wcale się 
nie skończyła. Zmieniła ona 
tylko teraz swe cele, formy i 
środkf. Spadek odziedziczony 
po Kuomintangu powodowa! 
wiele trudności. Radio nasta
wiało się teraz przede wszyst
kim na dotarcie do robotników, 
chłopów i żołnierzy. A tymcza
sem odbiorniki były skoncen 
trowane po największej części 
w rękach burżuazji. Jak temu 
zaradzić, jak przezwyciężyć te 
trudności?

Po wyzwoleniu- Chin warun
ki komunikacyjne byty bardzo 
złe. Zniszczone linie kolejowe, 
złe drogi, ogromne odległości, 
poważne tereny kraju pozba
wione szybkiej łączności z cen
trum. Gazety terenowe szły i 
idą jeszcze dziś niekiedy ze sto
licy prowincji do oddalonych 
powiatów przez 2—3 miesięcy. 
W tych warunkach stało się zro
zumiałe, że szybkie przekazy
wanie decyzji Partii i Rządu i 
jednoczesne poinformowanie ca
łego kraju o najważniejszych 
wydarzeniach — możliwe jest 
tylko przez radio. Zrodziła się 
więc genialna w swej prostocie 
i skuteczności koncepcja, zrea
lizowana konsekwentnie przez 
Rząd Chińskiej Republiki Lu
dowej i jej radiofonię.

W każdym mieście powiato
wym jest specjalny radioodbior
nik i jeden pracownik, który go 
obsługuje. Radio nadaje co
dziennie o tej samej porze pół 
toragodzinne dyktando, zawie
rające najważniejsze wiadomo
ści. W tym czasie powtarza się 
nie tylko komunikat, dyktowa
ny bardzo wolno, lecz również 
podaje się pisownię trudniej

szych słów. Program ten nada
wany jest w czterech dialek
tach chińskich i w pięciu języ
kach najpoważniejszych mniej
szości narodowych. Pracownik 
obsługujący ten tzw. „punkt 
odbioru“  notuje komunikat, po
wiela go, a miejscowe władze 
rozpowszechniają tę swojego 
rodzaju radiową gazetę wśród 
ludności. Komunikaty radiowe 
odczytywane są grupom ludzi 
(szczególnie na wsi) gdzie zna
czna część chłopów nie nau
czyła się jeszcze czytać tak 
trudnych chińskich hieroglifów. 
Udoskonalając w dalszym cią
gu ten system próbują radiow
cy chińscy obecnie zorganizo
wać przekazywanie komunika
tów z ośrodków powiatowych 
na wieś — przez telefon.

Organizacja punktów odbio
ru jest wielkim sukcesem poli
tycznym i organizacyjnym ra
diofonii Chin Ludowych. Istnie
ją już one we wszystkich po
wiatach tego ogromnego kraju, 
a we wschodnich, północnych i 
części środkowych Chin po
wstają również w miejscowo
ściach na szczeblu niższym. 
Według danych z lutego br. by
ło w Chinach 20.519 punktów 
odbioru. Zatrudniały zaś łącz
nie całą armię 32.600 pracow
ników. Ponadto w 500 mia
stach powiatowych istnieją 
punkty nadawcze, które przeka 
żują wiadomości przez głośniki 
ustawione w publicznych miej
scach i w domach instytucji 
państwowych, społecznych itp.

Punkty odbioru oddziału
ją głównie na wieś. W mieście 
sytuacja wygląda nieco inaczej. 
Tu organizuje się masowe słu
chanie radia przez stworzenie 
radiowęzłów i punktów zbioro
wego odbioru we fabrykach 
Na mocy uchwały powziętej 
przez radiofonię chińską wraz 
ze związkami zawodowymi — 
ponad 80 proc. fabryk zatrud
niających powyżej 300 robot
ników, posiada już głośniki. W 
urzędach, szkołach, Instytucjach 
naukowych, w kopalniach i na 
kolejach stosowana jest radio
fonia przewodowa. W 8 wiel
kich miastach przemysłowych 
Chin pracuje już dziś około 
30.000 radiowęzłów. Rośnie 
ilość' aparatów w armii.

Niezliczone masy ludzi słu
chają w Chinach radia. Kiedy 
ochotnicy chińscy powrócili z 
Korei do ojczyzny, zorganizo
wano audycje, w których prze
mawiali oni do 100 milionów 
słuchaczy. Potężna jest rola 
radia Chin Ludowych w walce 
o pokój i socjalizm. Coraz więk
sze — oddziaływanie głosu Pe
kinu na kraje południowo- 
wschodniej Azji, dla których 
nadaje się specjalne audycje w 
ich harodowych językach.

Wielka ofensywa radiowa 
trwa. Z niewielkich domów w 
Pekinie obejmuje ona swym za 
sięgiem setki milionów ludzi w 
Chinach i poza nimi, w skali, 
którą uzmysłowić sobie można 
dopiero wtedy, gdy człowiek 
zetknie się bezpośrednio z pro
blemami i rozmiarami ludowych 
Chin.

ROMAN SZYDŁOWSKI

Jakie w idzim y rezerwy w  gospodarstwach 
chłopskich naszego powiatu

(Dokończenie ze str. 3)
(do sztucznego zapładniania), 
która niewątpliwie w poważ
nym stopniu przyczyni się do 
obniżenia procentu jatowoś- 
ci krów, pomoże w walce z 
niektórymi chorobami zwie
rząt.

*
Wskazaliśmy tu na niektóre 

tylko możliwości wzrostu pro
dukcji rolnej. Co będzie miało 
jednak decydujące znaczenie w 
walce o to, aby możliwości te 
przekształcić w rzeczywistość?

O powodzeniu naszych za
mierzeń zdecyduje tu przede 
wszystkim to w jakim stopniu 
będziemy umieli przychodzić 
na codzień z pomocą pracują
cym chłopom naszego powiatu 
w ich walce o produktywność 
gospodarstw.

Mówiliśmy o korzyściach sie
wu rzędowego. Ale trzeba tu 
pamiętać, że niemal połowa 
chłopów naszego powiatu nie 
posiada koni. Dotychczas sia
li oni niemal wszyscy z płach
ty, większość z nich nie stoso
wała wczesnych podorywek. Dla
czego? Dlatego, że to ich dro
go kosztowało. Jak wiadomo 
GOM-y mają siewniki, ale nie 
mają siły pociągowej. Pomoc 
sąsiedzka była w większości 
wypadków fikcją, szyldem, pod 
którym krył się bardzo często 
zwykły kułacki wyzysk. Nie
rzadko za pół dnia pracy pa
ry koni chłop nie posiadający 
własnej siły pociągowej musiał 
ciężko harować 3—4 dni. Dość 
więc miał odrobku za wyna
jem koni do orki i zwózki. Re
zygnował więc z dalszych u-

sług kułaka, m. in. przy siewie 
i podorywce. Dlatego na przy
szłość postaramy się o to, by 
chłopom bezkonnym zapewnić 
siewniki z GOM, a w drodze 
pomocy sąsiedzkiej zapewnić 
im również i siłę pociągową.

Z pomocą dla gospodarstw 
nie posiadających koni będzie 
musiał przychodzić POM. Nie 
dopuścimy już do tego, by nasz 
POM szukał pracy w innych 
powiatach, podczas gdy niemal 
połowa gospodarstw w powie
cie nie posiadając własnej siły 
pociągowej zdana była w wielu 
wypadkach na kosztowny wy
najem koni. I nie może powtó
rzyć się taka sytuacja, jak w 
tym roku, kiedy to POM za
warł umowy z gospodarstwami 
indywidualnymi na 6 ha or
ki (!) przedzimowej, a wykona! 
3 ha.

Usprawniając pomoc sąsiedz. 
ką, udzielając gospodarstwom 
bezkonnym większej pomocy ze 
strony GOM i POM, niewątpli
wie ograniczymy kułacki wy
zysk, zbliżać będziemy biedotę 
ku naszej partii i władzy ludo
wej.

Aby osiągnąć założone przez 
nas wskaźniki wzrostu produk
cji roślinnej i zwierzęcej, wiele 
jeszcze musimy poprawić w 
pracy prezydiów rad narodo
wych i ich służby rolnej, w pra
cy POM-u, aparatu kontrakta
cyjnego, aparatu zaopatrzenia i 
skupu i wreszcie — co będzie 
miało decydujące znaczenie — 
wyczulić na te sprawy komitety 
gminne i gromadzkie organi
zacje partyjne.

\Pięcej będziemy wnikać w 
pracę s łu żb y  rolnej, w pracę

powiatowych i gminnych instru
ktorów rolnych, agronomów 
POM, zootechników i weteryna
rzy, w to czy w dostatecznym 
stopniu i dość skutecznie uczą 
oni chłopów postępowych metod 
gospodarowania.

Oczywiście postaramy się 
równocześnie zapewnić im od
powiednie warunki pracy. Na
szym błędem było np. odrywa
nie niekiedy pracowników służ
by rolnej od ich zasadniczych 
obowiązków. W tym roku skie
rowano np. na półtora miesią
ca do pracy w niczym nie zwią
zanej z jego zadaniami, jedy
nego instruktora kontroli użyt
kowości obór. Będziemy czu
wać nad tym, by prezydia GRN 
nie obarczały instruktorów rol
nych różnymi dodatkowymi fun
kcjami. Dotychczas zdarzało się 
bowiem nierzadko, że instruk
tora rolnego sprowadzano do 
roli zabarykadowanego biurka 
mi urzędnika, zamiast trakto
wać go jako operatywnego or
ganizatora produkcji rolnej.

Musimy poprawić pracę apa
ratu kontraktacyjnego w na
szym powiecie. Powiat puław
ski ma np. szczególnie dobre 
warunki dla uprawy tytoniu. 
Chłopi, szczególnie małorolni 
chętnie tytoń kontraktują. Nie
zrozumiałym też wydaje się 
nam fakt, że plan na 1954 rok 
został obniżony o ponad 100 ha.

Istnieje również możliwość 
rozszerzenia kontraktacji krze
wów owocowych, ziół.

W obecnym roku, a szczegół 
nie w ostatnim kwartale bar
dzo . poprawiło się zaopatrzenie 
chłopów, szczególnie w taK-e 
artykuły budowlane, jak ce

ment, cegła. I tak np. powiat 
nasz otrzymał w ostatnim kwar
tale ponad 2 miliony sztuk ce
gły, ponad 1700 ton cementu, 
a więc tyle niemal, ile w cią
gu pierwszych trzech kwarta
łów łącznie. Jak mówią tezy 
przedzjazdowe, przydziały arty
kułów potrzebnych wsi nie będą 
maleć, a przeciwnie — wzra
stać.

Tak poważna poprawa w zao
patrzeniu wsi staje się nader 
istotnym bodźcem, zachęcającym 
chłopów do podniesienia pro-duk. 
cji rolnej, staje się również -— 
szczególnie jeśli chodzi o ma
szyny, narzędzia rolnicze, ma
teriały budowlane — jednym z 
warunków tego wzrostu. Ko 
nieczna tu jest jednak bardziej 
systematyczna kontrola prac\ 
GS-ów Ze strony prezydiów rad 
narodowych i instancji partej-* 
nych. W przeciwnym bowiem 
razie na zwiększonej puli towa
rów przemysłowych dla wsi bę
dą żerować różne elementy ku 
lacko-spekulnnckie, różne ku
moterskie kliki i kliczki. A ta
kie fakty występowały na tero 
nie powiatu.

Chłopi powiatu puławskiego 
poszukują kafli. Tymczasem 
znaj ’ująca się się na terenie 
naszego powiatu kaflafnia wy
korzystana jest zaledwie w 
trzeciej części. Nie więcej, niż 
w 70 procentach wykorzystana 
jest zdolność produkcyjna na
szych cegielni.

Poważne są rezerwy naszego 
powiatu. Długo można by je 
wymieniać.

&
Zdajemy sobie sprawę z tego, 

że, aby w pełni zreąlizować za
dania jakie nakreśliliśmy so
bie w świetle uchwał IX Ple
num KC musimy zmienić rady
kalnie nasze metody kierownic
twa sprawami wsi począwszy

od egzekutywy KP, prezydium 
PRN a skończywszy na gro
madzkich organizacjach partyj
nych. 1 rzeba nam będzie zgłę
bić zagadnienia rolne, intereso- 
w a ' się osiągnięciami nauki i 
przodującej praktyki rolniczej. 
Nie wystarczy wiedzieć, bo
wiem ile zasiano, ale jak i 
czvm zasiano. Nie wystarczy 
nam wiedzieć ile mamy krów 
i świń w powiecie, ale musimy 
orientować się czy zabezpie
czona jest dla nich pasza i jaka 
jest ta nasza, jaka jest produk
tywność i hodowlana przydat
ność tych zwierząt.

Za mało korzystaliśmy do
tychczas w naszej pracy z po
mocy naukowych instytutów 
roln .zych których na terenie 
naszego powiatu mamy — jak 
żaden powiat w Po|sce —- aż 7.

Będziemy się bić o to, by na 
czele chłopów skutecznie wal
czących o wzrost produkcji rol
nej stały nasze organizacje par
tyjne, by każdy chlop-cztonek 
partii był pod każdym wzglę
dem przodującym gospodarzem, 
tj. wzorowo prowadził gospo
darstwo i sumiennie wykony
wał obowiązki wobec państwa. 
Nie będziemy ustawać w pracy 
i walce o ilościowy i jakościo
wy wzrost gospodarki socjali
stycznej na naszej wsi; nie bę
dziemy szczędzić sił sprawie 
umacniania starych i budowy 
nowych, — opartych na nie
wzruszonej zasadzie dobrowol
ności — spółdzielni produkcyj
nych.

Rozszerzając front pracy 
partyjnej na wsi o te zagadnie
nia, o których jest mowa w te
zach przedzjazdowych i w re
feracie towarzysza Bieruta nie
wątpliwie puławska organiza
cja partyjna zwycięsko zreali
zuje stojące przed nią zada
nia.

Pod ostrym kątem  

W natur/e nic nie ginie
Przed bramą wyjazdową z 

magazynów Warszawskich Za
kładów Wytwórczych Materia
łów elektrotechnicznych w Oża
rowie, zatrzymał się samochód 
ciężarowy. Kierowca samochodu
— podając strażnikowi- prze
pustkę — wola:

— Otwieraj!
Strażnik ogląda przepustkę, a 

potem chwyta ręką za krawędź 
pudła samochodu, nogę opiera 
na oponie kola, wspina się I za
gląda do pudła. Na samochodzie 
miedź.

— Nie wypuszczę.
— Dlaczego? — przecież masz 

przepustkę na miedź — dziwi 
się kierowca.

— Ile jest tej miedzi — pyta 
strażnik.

— Toś nie ślepy.
— Wracać i wpisać do prze

pustki ilość — uciął „dyskusję" 
s* ażnik.

Kierowca zaklął, ale wyszedł 
f szoferki i udał się do kierow
nictwa.

— Nie chcą wypuścić za bra
mę. Trzeba wpisać do przepust
ki cyfrę.

— Ile tej miedzi może hyć na 
samochodzie — pyta kierownic
two kierowcę.

— Hm, może dwie, może czte
ry tony

Kierownictwo wpisało: 3 tony
— i podpisało.

W len. lub podobny beztroski 
sposób w magazynie Warszaw
skich Zakładów Wytwórczych 
Materiałów Elektrotechnicznych 
w Ożarowie od stycznia do 
września br wpisano do przepu
stek 1112 ton miedzi, wysłanej 
dla odlewni przy ul Kaczej w 
Warszawie. Odlewnia potwier
dziła w tym czasie odbior HI5H 
ton miedzi. Co się stato z różni
cą 54 ton miedzi — na razie nie 
wiadomo, trudno ustalić.

Ale jak wiadomo, w naturze 
nic nie ginie. Dotyczy to rów 
nież owych brakujących 54 ton 
które się rzekomo zdemateria 
lizowaly

Wiadomości sportowe 
Pięściarze CWKS wygrywają z Gwardią 12:8

Pejedynek mistrzów Europy Stefaniuka i Kruży 
zakończony pewnym zwycięstwem Stefaniuka

W meczu bokserskim o mistrzostwo i ligi CWKS pokonał 
w Warszawie gdańską Gwardię 12:8. W wadze piórkowej do
szło do sensacyjnego pojedynku między dwoma mistrzami Eu
r o p y  _  Krużą i Stefaniukiem. Walka sialu na wysokim pozio
mie i zakończyła się bezapelacyjnym zwycięstwem Stefaniuka, 
który miał wyraźną przewagę przez wszystkie starcia.

W yn ik i (na I m iejscu CWKS) 
Kaszuba przegra) z Justką 
W oźniak wygra) z F lis ikow - 
skim, Kruża przegra) ze Stefa 
n iukiem , N iedźw iedzki wygra) 
przez poddanie Dampca I I  przez 
sekundanta w II  rundzie. No 
wak w ypunktow a ł Pęka. Cza 
lęcki zwyciężył Z ielińskiego. 
Nagajski przegra! przez tko  w 
3 rundzie z Kraw czykiem , 
Dampc i zdob.y) punkty w o. z 
powodu braku przeciwnika, U- 
czyński wygra) przez tko w II 
rundzie z S ilukiem . Gościański 
przegra) przez tko w 3 ru n 
dzie z W ęgrzyniakiem

W ringu w a lk i prowadzi) Ła 
ukedrey (Szczecin) Mecz wy 
w o ła ł w ie lk ie  zainteresowanie, 
gromadząc w ha li G w ard ii 5 
tys w idzów

Spotkanie Kole jarza (Gdańsk) 
z G w ard ią  (K raków ) przełożone 
zostało na 13 bm

G wardziści ze Słupska w 
spotkaniu o m istrzostw o 1 lig i 
bokserskiej pokonali warszaw
ską G w ard ię  14:6 W a lk i stały 
na dobrym  poziomie.

W yn ik j techniczne (na I  m ie j 
scu zawodnicy Słupska): w w 
muszej B iałokos przegrał z Po 
tockim . w koguciej W iśniewski 
pokona) W ojteckiego. w p iórko 
wej Rozpierski w ypunktow a ł 
Tyczyńskiego, w le kk ie j K ona

rzewski w yg ra ł z ■ N ap ie ra lsk im , 
w lekkopółśredn ie j Ponanta I I  
w ygra ł wskutek d y s k w a lifik a 
c ji Ropysiewicza w pótśredniej 
Szub pokonał Szydłowskiego, w  
lekkośrednie j Cyran przegrał z 
Barutem  w średniej Ponanta I  
wysoko przegrał z P ió rkow 
skim, w półc iężkie j K ora lew icz 
zwyciężył Borkowskiego, w  
ciężkiej A lb rech ! odniósł zw y
cięstwo nad Drewiczem.

W n ie d z ie lę  6 bm  z a k o ń c z y ł się 
w W arszaw ie  I k ro k  b o kse rsk i, w  
k tó ry m  w z ię to  u d z ia ł 88 p ię ś c ia rz y  
z w a rs z a w s k ic h  zrzeszeń spor+o- 
w yeh  N a jl ic z n ie j obsadz iła  z a w o d y  
S p ó jn ia  -  16 z a w o d n ik ó w  a następ
n ie  K o le ja rz  — 15 i C W K S  — 8 za
w o d n ik ó w

W a lk i s ta ły  na dość d o b ry m  po
z io m ie  N a jle p s z y m  p rz y g o to w a 
n iem  w y ró ż n ili  sie m ło d z i bokse
rzy S p ó in i i K o le ja rz a

W w a lk a c h  fin a ło w y c h  u zy s k a n o  
nas tę pu jące  w y n ik i  (w  k o le jn o ś c i 
w ag od m usze j do p ó łc ię ż k ie j) :  
S o b o le w sk i (S p ó jn ia ) w y g ra ł z W i
ś n ie w s k im  (K o le ja rz ) , D z iuba  (S p ó j
n ia ) z w y c ię ż y ł ko legę  k lu b o w e g o  
-  N ag ię ła . M aks (K o le ja rz )  w y g ra ł 
przez d y s k w a l if ik a c ję  R o s tk o w s k ie - 
go (S ta rt), B a rto w ic z  (S ta rt)  p oko 
nał B u jk ę  (G w a rd ia ). Z ió łk o w s k i 
(K o le ja rz )  po d o b re j w a lce  p rze 
g ra ł ze S ta n is ła w s k im  (S ta l). S ie d le 
c k i (S ta rt)  w y p u n k to w a ł P rz y b y l
sk iego  (G w a rd ia ), P iw o s k i (C W K S ) 
z w y c ię ż y ł K a m iń s k ie g o  (S p ó jn a )  
p rzez tk o  w  I I  s ta rc iu  P o k o rs k i 
(S p ó jn ia ) w y g ra ł z R oga tką  (K o le 
ja rz ). R u tk o w s k i (B u d o w la n i)  o d 
n ió s ł z w y c ię s tw o  nad  B u s iło  (S p ó j
n ia ).

Druga porażka piłkarzy w Albanii 
Tirana -  Warszawa 2 :0

T IR A N A  (obsł wł.). W drugim  
występie na terenie A lb an ii re 
prezentacja Polski spotkała się 
z reprezentacją A lb an ii w meczu 
w k tó rym  zespoły w ystąp iły  ja
ko T irana i Warszawa Zespół 
p iłka rzy  albańskich zagrał w 
tym  samym składzie co w spot 
kaniu Polska — A lban ia Dru 
żyna W arszawy w ystąp iła  w 
następującym zestawieniu
Szym kow iak D urn iok. Barty la . 
Sobkow iak. B ieniek. Wieczorek 
T ampisz (G ronowski), Rajtar. 
Alszer (Krasówka). Krasówka 
(Tram pisz) Cechelik (Sobek) 

Polacy p rzystąp ili do spotka 
nia 7 dużą am bicją Od p ierw  
szej m iriu tv  gry zawodnicy W ar
szawy w yraźn ie  przeważali A 
tak co chw ila  podchodził pod 
bram kę gospodarzy jednak wy 
raźna niedyspozycja strzałowa 
nie pozwalała na zdobycie 
b ra m k i S trza ły Alsztera i K ra 
sówki przechodzą przeważnie 
nad poprzeczką Dopiero 15 
m in przynosi zagrażającą na 
szej bramce akcję A lbańczyków 
jednak strzał środkowego napa
stn ika bron i bez trudu  Szymko 
w ia 'c  «

W alki o misfrzostM
W I  lid z e  k o s z y k ó w k i m ę s k ie j 

k ra k o w s k a  G w a rd ia  po z w y c ię s tw ie  
nad S ta lą  Poznań u m o c n iła  sw o ją  
p o z y c ję  na cze le ta b e li i je s t nada l 
je d yn ą  d ru ż y n ą  bez p o ra ż k i W a r
szaw sk i K o le ja rz  po z w y c ię s tw ie  
nad C W K S  w y s u n ą ł się na d ru g ie  
m ie jsce  w  ta b e li, w y p rz e d z a ją c  le p 
szym  s to s u n k ie m  koszy gdańską 
S p ó jn ię , k tó ra  p rze g ra ła  n iespo 
d z ie w a n ie  z A ZS  W arszaw a.

W y n ik i sp o tk a ń :
K o le ja rz  W arszaw a — C W K S  W a r

szawa 71:64 (33:28).
A ZS  W arszaw a — S p ó jn ia  G dańsk 

64:49 (34:22)
W łó k n ia rz  Łódź — S p ó jn ia  Łódź 

72:53 (31:17)
O g n iw o  Łódź — K o le ja rz  Poznań 

59:54 (50:50. 26:28)
Stal Poznań — G w ard ia  K ra 

k ó w  48:63 (19:26)
W I I  lid ze  k o s z y k ó w k i m ę s k ie j 

w y n ik i  b y ły  n as tę pu jące :
G ru p a  p ó łn o cna : A ZS  — A W F 

W arszaw a — K o le ja rz  T o ru ń  36:50 
(16:18), K o le ja rz  O s tró w  — A ZS

Spotkania piłkarzy  
z /o p o la m i Bt

R ew anżow e s p o tk a n ie  h o k e is tó w  
B a n ik a  (O s trava ) i G ó rn ik a  (Janów ) 
p rz y n io s ło  oon o w ne  z w y c ię s tw o  Cze- 
ch o s ło w a k o m , k tó rz y  w y g ra li  9:2 
03:0, 3.1. 3:1) P odobn ie  la k  w p ie iw  
szym  m eczu w a lczą cy  a m b itn ie  ze 
spół p o ls k i b y ł ró w n o rz ę d n y m  p rze 
c iw n ik ie m  d la  B a n ik a . a o k resa m i 
n aw e t m ia ł dużą p rzew agę  Napa 
s tm c y  G ó rn ik a  z m a rn o w a li jed  
nak  w ie le  d o g o d n ych  o k a z ji pod 
b ra m k o w y c h , podczas gdy  B a n ik  
u z y s k iw a ł b ra m k i -e  w sz y s tk ic h  
n ie m a l o d d a n ych  w  ty m  s p o t
k a n iu  s trz a łó w

N a jle p s z y m i g raczam i G ó rn ik a  b y 
l i :  C so rich . W ró b e l U , Penczek i 
N iko d e m o w icz .

Do koń,ea pierwszej po łow y 
Polacy mają przewagę, ale ba r
dzo słabo grający atak nie w y 
korzystu je  w ie lu  sy tu a c ji’ pod
bram kowych

Gra po przerw ie w yrów na ła  
się jednak akcje obu d rużyn  
kończyły się na obronie prze
c iw n ika  Pierwsza bram ka padła 
w 60 m in. ze strza łu  Iew o- 
skrzy Iłowego T iran y  Resrnia, 
k tó ry  nie atakowany przez D u r- 
nioka podciągnął p iłkę  b lisko  
bram ki i s trze lił obok w yb ie 
gającego Szym kow iaka B ram 
ka ta padła z w iny obrony P ił
karze polscy chcąc wyrównać, 
rzucają się do ataku, ale akcjom  
da le j brak jest wykończenia 
strzałowego W 75 m in  pod 
bram ką W arszawy powstaje za
mieszanie, do górnej p i łk i w y 
skakuje Szym kow iak, łapie ią, 
lecz po c h w ili a takowany w y 
puszcza z rąk i p iłka  tocząc się 
wpada do b ram ki m im o in te r
wencji Sobkowiaka. Podobnie 
jek po utracie pierwsze) b ram 
ki tek i teraz Polacy rzucają 
się do ataku, jednak w yn ik  nie 
ulega zm ianie do kończącego 
grą gw izdka (a)

0 lig koszykowych
S zczecin 62:35 (37:13). K o le ja rz
G dańsk -  A ZS  T o ru ń  45:79 (26:42).

G ru p a  p o łu d n io w a : O g n iw o  K ia -  
kó w  — O g n iw o  W ro c ła w  68:50 (37:20), 
A ZS  W ro c ła w  — G ó rn ik  Z ab rze  
48:56 (20:25)

W lid z e  k o s z y k ó w k i k o b ie t po 
n ie d z ie ln y c h  s p o tk a n ia c h  na czo ło  
ta b e li w yszed ł A ZS  W arszaw a d z ię 
k i lepszem u s to s u n k o w i koszy od 
do tych czaso w eg o  p rz o d o w n ik a  i  
m ie jsco w e g o  ry w a la  — S p ó jn i. 
T rz e c ie  m ie js c e  z a jm u je  nada l k ra 
ko w ska  G w a rd ia .

W y n ik i s p o tk a ń :

K o le ja rz  W arszaw a — S p ó jn ia  
W arszawa 45:58 (16:26).

A Z S - A W F  W arszaw a -  S p ó jn ia  
G dańsk 93:47 (43:20)

G w a rd ia  W arszaw a — G w a rd ia  
K ra k ó w  41:53 (22:27).

W łó k n ia rz  Łódź — G w a rd ia  Po
znań 33:35 (16:18).

C W K S  K ra k ó w  — K o le ja rz  Po
znań  46:74 (24:23).

1 hokeistów Górnika  
mika (Ostrava)

M ię d z y n a ro d o w e  s p o tk a n ie  p i łk a r 
sk ie  re p re z e n ta c ji ZS G ó rn ik  — 
B a n ik  (O s trava ) rozeg rane  w Z a b 
rzu  p rz y n io s ło  zas łużone z w y c ię s tw o  
p o ls k im  g ó rn ik o m  4:1 (1.1) C ze-
ohos łow acy u s tę p o w a li P o la ko m  w 
szybkośc i i p rz y g o to w a n iu  k o n d y -  
cy m ym

N a u e p szym l g racza m i d ru ż y n y  
p o ls k ie j b y l i :  F o jc ik , W iś n io w s k i, 
S za le ck i, S te in  i Z d rz a łe k  Z g ra 
czy B a n ika  w y ró ż n i li  sie re p re ze n 
ta n c i CSR — S iuda  i M a rk u s e k  o - 
taz B uch ta  ( I I  re p re z e n ta c ja ) B ra m 
k i d la  G ó rm k a  z d o b y li:  S za leck i — 
2, W iś n io w s k i t O le jn ik  -  po Jed
nej a d la  O s tra v y  — S iuda  S ędzio
w a ł C obe r w id z ó w  8 tys.

R A D I O
W T O R E K  8 G R U D N IA

P rogram  i — na fa li 1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o 
m ości 5.05 6.00. 7.00, 7.55, 12.04. 16.00
20 00, 23.00

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 P ieśn i i 
tańce  lu d o w e , 6 10 K o n c e rt, 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a , 7.50 K a 
le n d a rz  ra d io w y . 8 00 A u d y c ja  d la  
m łod z ieży  szkó ł p od s ta w o w y c h , p .t 
. .B łę k itn a  s z ta fe ta “ , 8.20 K o n c e rt 
p o ra n n y , 9.00 D la k las  IX  ,,T re n y* 
Jana K o ch a n o w s k ie g o , 9.40 D la 
p rze d s z k o li b a jk a  lu d o w a  w  o p ra ć  
N K u c z y ń s k ie j p t. ..T rz y  n ie d ź 
w ia d k i“ , 10 00 P rz e rw a . 11.05 D la k i 
I — U s łu c h o w is k o  p .t. ,,Aza z d ru 
g ie j k la s y “ , 11.25 M u z y k a  i a k tu a l
ności 12 15 ..Na s w o jską  n u tę “ , 12.45 
A u d y c ja  d la  w si, 13.00 K o n c e rt roz. 
ry w k o w y . 13 40 P ieśn i k o m p o z y to 
rów  n ie m ie c k ic h  w w y k  A d e lin v  
G a lle r t,  13.55 P rz e rw a , 15.30 D la 
dz iec i ode. pow  J a n in y  P o ra z iń - 
skie.t p .t ..S ycyń sk ie  d z ie c iń s tw o “  
16 10 Pogadanka  d r A P o p Je la rsk ie j 
p .t. ..O za po b ieg a n iu  k r z y w ic y “  
16.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 17 00 „Z  
życia  Z S R R ". 17.30 M u z y k a  ro z ry w 
kow a. 18 00 M ik ro fo n e m  po k ra ju  
18.15 Z c y k lu  ,,P od róż  z im o w a “  — 
pieśń F ra n c iszka  S ch u b e rta  — a u 
d y c ja  s ło w n o -m u z y c z n a  w o p ra ć  T 
M a rka  w  z w ią z k u  z T y g  postępo
w e j k u l t u r y  n ie m ie c k ie j w  Polsce. 
18.45 K o n c e r t w to rk o w y ,  19.45 A u 
d y c ja  d la  w s i, 20.28 W iadom ośc i 
sp o rto w e , 20.38 M u z y k a  taneczna
21 00 ,,M iło ść  n ie  jest ś lep a “  s łu 
ch o w is k o  w g pow ie śc i A K o p tia je  
w e j ..Iw a n  Iw a n o w ic z  " ,  22.30 P o l
ska m u z y k a  k a m e ra ln a  — w p rog r 
J W e rth e im  sonata  na s k rz y p c e  
fo rte p ia n .

Program  I I  — na fa li 367 m.

P ro g ra m  d n ia  7 50, 14 00, W ia do 
m ości 5 05, 6.30. 7.55. 17 00. 21 UÜ, 23 50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5 20 P ieśn i 
i tańce  lud o w e . 6 00 G im n a s ty k a , 
6.10 K a le n d a rz  ra d io w y  6.15 K o n 
c e rt, 6 50 M u z y k a  8 00 P o p u la rn a  
m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 8 20 K o n c e rt, 
8.55 P rze rw a . 14 10 D la k l IV  s łu 
ch o w is k o  A n ie l i  J a s iń s k ie j p .t. ,,Z 
ks iążką  w p rz y la ż m " , 14.;łó D la k o 
rek m ło d y c h  p rz y io d m k ó w  (k l V — 
V II )  s łu c h o w is k o  inż A Z a le w s k ie 
go p t .  „O d  p a łk i do c ią g n ik a “  15 00 
A n io m  S z a liń s k i „D ru g a  S u ita  G ó
ra ls k a  15 10 ..D z ie c iń s tw o “  — fra g m . 
o p o w ia d a n ia  A .T o łs to ja . 15.30 D la  
dz iec i ode. pow  J a n in y  P o ra z iń - 
s k ie j p t ..S y c y ń s k ie  d z ie c iń s tw o " , 
16 00 P iose n k i ra d z ie ck ie . 16 20 M u 
zyka  d la  w s z y s tk ic h , 17 05 K o ie -  
spon d e nc ja  z z a g ra n ic y . 17 25 „Z e  
s p o r tu “ , 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j 
fa l i “  • 13.00 M u z y k a  o p e re tk o w a , 18 30 
Pogadanka  m g r E K o c h a n o w s k ie j 
¿ c y k lu ,  „ w p ra c o w n ia c h  uczo
n y c h "  p .t. ,,L e k a rz e  k o t łó w " ,  18 40 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e . 19 19 „ N o ta t 
k i z p od ró ży  po N R D " St W yg o dz - 
k ieg o . 19 30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
20.00 K o n c e r t s y m fo n ic z n y  w w y k . 
W ie lk ie j O rk  S y m f PR pod d y r .  
G F ite lb e rg a  (T y d z ie ń  p os tę po w e j 
k u ltu r y  n ie m ie c k ie j w  Polsce). 21.26 
W iadom ośc i sp o rto w e . 21 40 K o n 
ce rt K ra k o w s k ie g o  C h ó ru  PR pod 
d y r  T  D o b rzyń sk ie g o . 22 00 „C o  o- 
znacza d la  m n ie  ż y c ie "  -  fra g m . 
pow  Jacka  Lon d o na . 22 20 M u z y k a  
taneczna . 23 00 T ra n s k ry p c je  ope
ro w e  F L isz ta , 23 34 O tto r io n o  Re- 
s p ig h i: F o n ta n n y  rz y m s k ie  — poe
m at s y m fo n ic z n y  w y k . B e r liń s k a  
O rk  S y m f. pod d y r . W ik to ra  Sa- 
bata .
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